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Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Adm inistracya otwarta od g. 10—4 po poł. i od 5—7
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-ej wieczorem.

DZIENNIK KIJOWSKI
F 1 S M 0  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N I  1 L 1 T E B A C E I E .

mies. kwart, połrocr rot*. 
PHENUUERATA: W  kraju 1.—  3. -  1 2 .-

,  Za granicą 1.50 4.50 18.—
Z a  z m ia n ą  a d r e s u  3 0  kop*

OGŁOSZENIA: 7 ł  w iersz petitowy mb jeg o  m iejsca 
przed tekstem * 0 kop i 20 kop.

NEKROLOGIA po 40  kop. od wiersza pe­
titowego za każdy raz. W rubryce , hadrsł: i.at“ 

wiersz petitowy lub jego  miejsce i rb.

Numer pojedyAczy 5 kop.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

I &. i p.

Matylda Hun?iger
po i I i i h c ie r  p ie r tis c li  z m a r ła  w  d .t. 4 -jjc k w ie tn ia

O d n iu  p o g r z e b u  b ę d z ie  o s o b n e  w o w ia ifo m ie n ie .

m  82

SZ A N C E R
T e a t r  m i e j s k i .  M . T o ^ - ^ r o w o

1 iś dnia ńąo kwietnia pożegnalny występ z służonrgo artysty teatrów 
O s j-s ly ih  L- S o b ln e w a  przy udziale po. Monskiej i p. Garczakowa—
. P O ŁA W IA C ZE  P E R E Ł ". Wszystkie bilety sprzedane. Początek o g. 
8 ej wieczorem

Teatr ff&otowtiow
tnia

,.M łość -  to wszystko

t i

Dziś dn 5-eo kwietnia ostatnie przedst. dr. T. Seder-

£ ,.M łość -  to wszystko
przedstawienia do nabycia. Kreszcz»tyk N  25 m%. 

Piuru-s y Drama- d ’. Koheni w gmachu teatru. P o  p o d n ie s ie n iu  k a r  
tyczny Teatr Ru * » "»  m e i io ie  » «  w id o w n ię  sT A N C  .IC Z O  

chomv. W ZBRORIOIIE Początek o g. 8 i pół wiecz, 8614

T e e t t n  „ . S e ł o w c o w a "
K r 7 V U f Q  'f ł ł lY * *  ^^® ŁM SKIŁ1. w  ponied i-

•(IVi * . j  i f O  Ł n I C I  l . d U l i l  tek an, 15, wtorek 16, śrcda L7 go 
kwittn a: 1) „ B i a ł a  h e rb a ta * *  z życia studentów w 1 akcie 2) „ S e n "  
w i akcie. 8) „ U r o c z y s t e  p o s ie d z e n ie ,  p s ó w ię c o n e  t*  m ię c i
Ru ż m y  P r u t k o m a "  forrooye) i 4) „ R e w  izo ir”  rezys, buf. w 5 zbiu- 
t aen W czwartek .1 18 t w t/ątek d. 1!) kwietnia: 1) „ Z w y k ł e  kon* 
a * a " h t y * ‘  dram. bajka w 2 akt i 8 potrójn obrazach. 2) „W  k u li .  
oar-h e u s z y *  mono-drmat w 1 akcie 3 ) „W  We> a  a tu "  li ■ żart w l  
a : 4 „ N a p a l do- nat symfoniczny w 5 oddz. 5) ( .Ż y c io r y s
N a p o le o n a  B o n a p a rte * *  bistor srtuka w 5 obr. Począ.ek przedst. 
o v.o »z. 8 i pół wiecz. B lety na wszysticie przedst nabyw ić możaa od 
cuboiy n. (, kwietnta włącznie w teat ze. Kasy otwaite od 10 rano do 3 
bu prl. i od 6 do 8 wiecz 8847

Z  powodu zw im ęda interesu w yznacza się o d  d n i a  4 - 0 9 kw ietn ia  oatateczn a
o

WYPRZEDAŻ

W SA LI KLU3 U SZLACH ECKIEG O , K r  a z c z u  yw 2 9 . W  sobotę
| dnia 6-go Kwietnia 8835

O D C Z Y T  S Ł O W I A Ń S K I  Gz. M sim ow ioza
i & w o jn ie  b a łk a ń s k ie j. W ojna E u ro p e jsk a *
• PROGRAM. Tragiczna sytuacyr Polnków— Kwestya Ukraińska.—Kwestya 
j żydowska.— Czesao--iietnteChi związek — Rosyjsko-pruaka u m ,m . —  Zapo- 

Czą cowanie fede.-acyi słowiańskiej' Podątek o godz. 8 i pół wiecz. Bile- 
jty można nabywać w księgarni Wł. Idzikowskiego, Kreszczatyk 35.

w sjysfkich  tow arów : modeli, gotow ych ubrań, sukna, 
aksamitu, jedwabiu, dodatków, koronek, szali i parasolek

W  dni wyprzedaży magazyn 
otwarty oe g. 10 ao 6 wiecz.

z rabatem od 50
HHikalajowska II, te!. 10-46.

S u p e r f c - s f a t najw yższymsuchy i 
gatunku

S a le t rę  c h y lijs k ą , Sól potasow ą
rsztljit inne nawozy sztuczne

POLECAJĄ

f. Zdrojewski i X. jjrabowski
B  K ijów , Fro .ezn a 9  5656

D ziś ©sfaini Dzień.

„5ho W i s ”
Ii k tv  ca 4-tą i u tt ^odz. nabywać można1 Kala otwarta od g. 12 po poł.

Teatr „j<orso" f e f I t f

} V I - m e  DODŻ
p o w r ó c i ł a

Rfiikotajowska II. Tel. ś0®46.

Q  j i f r t k i e e a k i  Dom  H a n d lo w y 8777 0

8831

0

@

i. Feckowicz i S y n
P a d ó ł, pis A le k sa n d ro w sk i l« telo 21*77.

SDW ielki w ybó r f ira n e k , ro le t, p o rty e r , dyw s.
© nów, ko tor owy oh i b ia łych  o b ru só w  i s e rw e t  © 
®  ®  ^  ©  ©  ©  ©  ©  ©  t  ę  0 1

MAGAZYN C h'c P a ris ie .: i

TYGODNIK

Lud B oży 5 9

Popularne pismo narodowo - katolickie
z trzema dodatkami:

I. Nasza Wieś, li, Gazetka dla Dzieci 
II], Nauka Wiary. = = = = =i

Wychodzi o i  lat 6-eiu w Kjowie.
WARUNKI PRENUMERATY 

R o czn ie  • rb . 3 .— | P ó łro czn ie  rb . 1 00
Adres R eSa^ yi i Adm inistracji. Kijów, Kościolna %  10. 

Redaktor i Wydawca: X. ŻUKOWSKI.

s o k  i r r ^ s i i  n i T u ^ m .

R A J T a N -iZA I N A J O B F IT S Z A  1L O S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA”
DAJE ZUPEŁNI* BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE

■8 fefyti M  e&iseinlsjszjrsłi p i l i i i l  I m m i i
znakomitych autorów polskich I a jćych

R ed ak to r 1 W ydaw eai BICHJLŁ SYKORJLDZKI.

I

MODELE PAR¥SKIE
Qtrz* imano kostyum y, |,;a ' b ,  su k n ie  i b lu zk i

Ostatnie l^owośei
— ™.a k  f^ S i 2 7 * 6 2 .

CENY PRZYSTĘPIE.

99
L 0 S T R A C  YA 
DL A RODZIN 
P O L S K I C H .

gentnego

t eB lM łr d a  L l t * . a o k a  Szczególnie uwzględnia J a le je  ■]«<!■ 
n i a u s n  M rd i fetorowe I p t io lą tk l n a ro d o w e .

B tow ladn  L it e r a c k a  wszystkie artykuły obficie ilu.traje,
B ie s ia d a  L it e r a c k a  rozpoczyna w r. 1913 drua praCy ilustre* 

w inej p t,
S K U B  f  OLLEIE zawierającej tycierysyjjucześtników powstania r. 1863 
poleełych w boju, skazanych nt wygnanie, straconych i t. p.

F R l M I O b  B E Z P Ł A T N I .

#  Ó
T "°A . I. A b r ik c s o w a  S'4"

KIJOWSKI O D D ZIA Ł, R R E S Z C Z A T 1 K N r 2 7 , TELEFON 16*11.

Ka Święta Wielkanocne
= W I E L K I  W Y B Ó R  P O D A R U N K Ó W

Ja jk a  czeko lad o w e z  n ie sp o d zia n k am i. 
■ ■ ■ N n B N n B E H N n H B H B B N B N B B M N B M B B H i H B B B I

OłrzyaaKMy nowy transport

Rok Polski
w życia, tradycyi I pioini

Pm iistrw if

Z y g m u n t  t i l o g o r
W ydania  Iru g la  pom nolone z 4C rycSn&af;

C ea a  rw hll 5.
U

12 dBżfCE I n k  wyoorawfch pssisśG i I m n s w
otrzya-ują beagłatnle^wSzySCy prenusseratarzy I

W  rektt 1913 daaty w zupełności Szereg znakomitych powieści oryj 
jinalnych, które ze względów cenzuralnych, były doiąd zoaoe zaledwt- 
w vitr6« ni u: fifchyta Czaj newskiego „H fiłtn sn  U k ra in y '* , „ W e rn y *  

c r a " |  koiabłewUy „ Z a g a c t k i" ,  osnutą na tle w jp aokiw  48ti3 z. i ia 
ne; nadto prwiesci Sjurradzkiego, Gawalawicra, Lama, Bykowkiego, Łu 
zińsklbgo, SiaczKowsklego. Priyborowdkiego Wilczynsklego, W ikiora Hu- 
go, OriTii Ła. Dfckansa, Coopera, Fevala T arcydzieła innych amorów. 
Ł  tych dodawanych zupeirie bezpłatnie książek Szybko utwoizy sie d l*  
b a r e i t *  b i b i lo l t k s  ( r w o łe j  w a r t o ś c i ,  kształcact srree I umysł.

WARUNKI FKKSnnfKRA.TY
w 7  irtza lis: tocznie rb. 6 , półrocznie rb. S , Kwartalnie > b I kop. 5 0 . 
na prgwincyi: .  rb. &, ,  rb. 4 , . rb 2 .

ZairaniCą tocznia rb 10.

Opr-mwft n y tw a z n a , ze złoconymi wyciskami na tle bzrw&em, dodawa­
nych 'sks p. es ium powieści: 3 tomów 50 kop.; ó tomów 1 rb., ia  te-

m*w a rb,
N . a d u !» « t * i ,o t a  wyoy^d. u. m er a La . s n y  b a sp ło ts le

;*■<!.*key! i ądaziaistracyl: T s r s s a  « , P la c  K la re u k l AB 4
Yeielttn ó 78- .

Dla p r s m r M w  „D zien ika  Kijowski
cena zniźjmś rb 4.58 ( i  prssiilką}.

Zw racać «ia naloiy do adm inistracji ,D si*on ik* Kijowskiago*

O PU ŚCI?. P R A S Ę  Z E S Z Y T  X I I ry

J i p  M M  lilw i Bi
C e n  - >az)ta k o y . SBs i  p r a s s y łk ą  b»P 4 0 .

TRffSC:
śm ierć Katarzyny li. —  Czasy Pawła 
i. —  Zmiana w systemie rządów. — 
Uwolnienie jeheów polskich. -  Zraia- 
ny w  oodr ai<_ i zarządzie admini­
stracyjnym Kraju. —  DeputaCye do 

Moskwy.
ILU ST R A C Y I I PORTRETY:

Adam Kazimierz Ks. Czartoryski, 
gvnerał ziem podolskich. — Izab-lla 
z hr. Flemmingów Adamowa Ks. 
Czartoryska. — Cesarz Paweł I od­
wiedza Kościuszkę w więzieniu, —

Uwolnienie Kościuszki przez Cesa­
rza Pawła I. — Dom Yt Wilnie, przy 
ul. Niemieckiej, w którym mieszkał 
Jan Kiliński. — Jakób Bulns^ow, gu 
bernator litewski — Uwolnienie więź 
mów polskich prz?z Cesarza Pawła 
(. — Michał Góleniszczcw Kutuzow, 
generał-gubernator litewski.— W  ’c 
ryan hr Zubow. -  Maryanna z Ks 
Lubomirskich Waleryanowa Zubo- 
wowa.— Aleksander [Biekleszow, gu- 
bernrtor kijowski.— Iwan hr. JGudo- 
wii,-z, generi ł-gubernator kijowski.

D-r Czerniak g if
moCz., (spec. kur, Strionitm płc.) do 
9— 12, 5— 9. Kob. od 1— 2. Wizyst. 
spec. spos. kur. Hydr. elek. zak. lecz

T o w a r y
W i o s e n n e

w wielkim
BE" JłMte

wyborze

w e w s z y s t k i c h
Oddziałach

Otrzymano

w r. 1813 dawać bidzie prócz dotychczasowego zeszytu tygodnloweno
48 dodatków rocznie,

ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. W prow adzi BAFW N EILUSTRAETYE
Bei powiększenia.zatem ceny prenumeracyjnej, prenumeratorzy .Ziarrna1 

otrzymają w roku 1913:

5 2  zesrwfy pięknie wydanego pism* (dla wszystkich).
1 2  tom ów powieści w  opraw ie (dta rodz ny).
12 zeszytów  zaw ierających mody i w skazów ki gospodarcze (dla pa* 

ni domu).
' 2  arkuszy w zorów  robót piłkow ycb (laubzegowych) i t. p.
1 2  reprodukeyi obrazów .

Opłacający prenumeratą’ !? cały rok z góry wprost w  Redakcyi otrzymają

B E Z P Ł A T N IE  3  PREMREA
(w artoA ot r b .  4 -ch )i

i)  M h j t t  a r t y s t y c z n a (przy N-rzt- a pisma.

2) K s ię g ę  p o iy t e c r n y c b  m iŁ d o m o śo I (przy N-rze 27)

3) K a le n d a r z  ś c ie n n y  n a  r .  1214 (przy N-rzc 48 pism

Adras Hsdakcyi i Adminlstracyl kZlarnas 
W a r s z a w a ,  N o w y -Ś w ia ł JV5 94, te le f o n  3 8 * 2 0 .

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y :

mJei
Rocznie Rb. 5.—
rolno cznie , 2.50
Kwartalnie ,  1.25
1 za ppr. książek rocznie .  1.—
Za odnoszenie kop, 15 kwart.

Z  p r a s s y ł k ą  p o o z to w ą i
Rocrnie Rb, 6.—
Półrocznie m 3,—
Kwartalnie .  1.50
i za opr. książek rocznm 1.—
Za przesyłkę preBium kop. 25.

D odnżkO w  b e z  s p p a u y  n lo  ■ y a y ia w f .

Bis preauneraterów „Dziennika KUrwskiegc"' cena zeszytu Kop 1 5 , 
t przesyłką kop. SO. po

Z*mów‘«nla w rtz z opłatą aa .Dzieje Porozbiojowe U lw y | Rml" na S 

ia i *4. zeszytów przyjmują: Administracya .Dziennika Ki cwsklego* w  Ki- 
jo »lo Kreszczatyk Nr SB, e»az wszystkie księgErnie w krsju i za grauicą 

S s a s « | M o w f  p r u p e b l  au  t ą  taoolo o y s y f s  » lę  A o a  p ła ta ło .

8591
T - w r o

T y g o d n i k  Polski
P ism o  p o lityczn e , sp o łe czn e , M ruków *, 

l ite ru c h is  i a r ty s ty c z n e  
po św ięco na zwgsdm icniom ż y c ia  narodow ego

wychodzi w Warszawie.
U l. Ś-to K i  zyska 1 6 , te l. 3 3 8-3 3 .

Organ niezależnej opinii narodowej.

Odzwierciedla całokształt życia polskiego we wszystkich dzi*l<> 
ćicach i jego związek z kulturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozwali, czy* 
tętnikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórcze

Redaktor 1 wydawca: H. ZARAN0WSK1.
CENA PRENUMLRATYz

JukSnuuu“
dom właśny obok domu 

Kontraktowego

SON

gazyn Wawainy 
m. Kijowa.

S

W A arszawla:
roCznie rb. 7
K  rocznie ,  3 50 

artalnir ,  1.75

Za odnoszenie 
do domu 

ao kop, kwartalnie

W Królestwie I Cebarsiarle:
"ocznie rb.. S 
DółrnCznlc ,  4 
kwartalnie .  a

Zagranicą:
reCznłe rb 9
K  rocznie ,  4.50 

artalnie .  a.35

1

O d e s s
premniaoratę ia 

..DTlanAiii

V *ięg  arfciln S O iy ta iu l.

A. Zwî owicza
M i l s p i a S e s k a i a  I  p

Równe, g.
Prenum eratę ogłoszenia do

^łzies. K ijcw sL
przyjmuj* 1496

p. Ludw, Rutkd-wski
K sięgarnia i SU ad mai. piśm iesl
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TOWARZYSTWO HANDLU WiN

- S i l -  C . D E P R E T
Egzystują oś 1820 r, W MOSKWIE

ZWRACA UWACĘ AMATORÓW NA SWOJE ZNAKOMITĄ
STARE WYTRAWNE

ZAGRANICZNE I ROSYJSKIE WINA

O d d z i e l  K i j o w s k i
K n e t c z a t i k  Ma 2 8 . T e le fo n  4:3.

ZerząO Besarabsko-Taurydzkiego Banko Zismskieoo
podaje do wiadomości, że agtntem tego banku na gubernią podolską zo­

stał mianowanv

w Kijowie p. SN. R  U  P  f i  I E  W  G  K  i
Fodsnia o wydanie pożyczek pod *sstaw majątków ziemskich mogą być 
pod: wane d„ Zarządu .'-ti.osu Kv O ce.ie lub też do Kijowskiej Agentury 
znajdującej się przy ul Michałowskiej Nr 17 b m. 3. 8550

r „Jesienią
ALBUWI LITERACKI.

Dla prenumeratorów „Daieitnika K ijo w e k .”  po Cenie zniżonej

S E  h&Pm
Z w ra ća ć . się należy do A d m in ń s tra o y i „ D a ie n n lk a  Eijow<

b k ie g o . 8132^

BiW latsia p a n ip ik e w

B i it ó e la  pamiętników
pamiętników 

Biblioteka pamiętników 
pamiętników

■aa na tclu  zobrazowanie życia pMskicgoJl litewskiego w przeszłoś 
wiedzianego przez świadków naocznych.

obejmie obszar całej dawnej Rzeczypospolitej Polskiej.

da Czytelnikom pełny wizerunek Czssów i ludzi w,oświetleniu działaczy 
odmiennych stronnictw i różnych poglądów.

każdy pamiętnik opracowany będzie przez jednego z najwybitniejszych his­
toryków i uczonych poiskich i opatrzony treściwą przedmową.

jako wydawnictwo peryodyczne wychodzi raz na miesiąc w  formacie km ąż- 
kowym, ob; ętośCi 200—250 Str. druku z licznymi portretami i ilustraćyami.

W ARUNKI PR ZK D PL aT Y: w Kijowie rocz. -b. 8, półrocznie rb, 4, kwart 
rb. z; za granicą r«Cz. rb 10, półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2.50.

d la  g ire n u re ra lo ró w  „ D a ie n n ik a  L i jn a c k ie g i" !  rocznie rb. 7 
półrocznie rb. 3.50. kwartalnie rb. 1.75.Biblioteka pam-eteików

Prenumeratę przyjmują: A dm in istracj« „ B ib l io t e k i  p h ilh i^ k n illÓ N i11, Wilno, prospekt S-to Jer* 

Y\ Nfl 28, 01 az A dm ia stracya „ D z i e n n i k a  Ki j o w e k r e y e 4* w  K jowie Kreszczatyk Ne 38.

S a b s e g ó fo w y  g ire ig ie k t  na i i jd r n i e  b e rg ,la tr ie >  5600

W e
— (o)— ,

.L in ie  rosyjskiego życia politycznego od 
daw .ia nie były tak splątane i tak mgliste, jak 
dzisiaj.

„ Z  zew nątrz dolatuje do nas grzmot dział 
i ostrzegaw czy, podziemny szum nadchodzących 
kataklizm ów m iędzynarodowych... A le  sinawe 
błyskawice z południa niezdolne są do obudze­
nia w R o sy. świadom ości tego, jak dalece jei t 
powikłana sytuacya, i zrozumienia wszelkich 
ekonom icznych i politycznych zagadnień, khjre 
nadchodzą Jo nas, jsk  oddźwięk bezpośredni 
bałkańskiej burzy. Jak zaczarow any kiólew icż 
w  bajce— przy szumie burzy dizemie kraj, 1 od­
czuw a nerw ow o, że trzeba się budzić, i nie 
może, i nie umie uwolnić się cd  złych czarów.

.K u p c y  handlują, chłopi pracują, pisarze 
piszr, posłowie ®ć wią, ministrowie zakazują, 
poiicya rozpędza m anifestantów, i wszystko iak 
przez sen. Jak gdyby to nie była rzeczyw i­
stość, a rzeczyw istość dopiero jest w przy­
szłości*...

T a g  biada nad chwilą dzisiejszą w w yda- 
wanem przez siebie piśmie- jeden ze zdolniej­
szych publicystów  rosyjskich, Piotr Struw e. I 
znajduje wtór— i to niejeden.

b o  eto i w ,R ic c z i,“ 1 w  .N ow em  W re- 
m:*, i w innych czasopismach rozlegają s'ę 
gtosy pełne trw ogi ' pesyjnizmu, które nie w i­
dzą w yjścia z sytu acji, nie wiedzą, jak złemu 
zaradzić, jaki środek wy.tr; ć, aby rozpędzić 
ciężka i gnębiącą mgłę pŁ lityczną, przyw rócić 
k ra jo w i zdom ość de praw dziw ego, intenaywne- 
go  życia.

Ł atw o b c -ie m  Struwem u, rzuciw szy parę 
komuna1 ów  o Nemezys, żarzącej śp :ące ludy, 
uderzyć w  ton robionego optymizmu i pow ie- 
d ueó, że to  jest mgła chłodnego poranku, po 
którym  przvjdz:e jasny dzień, a słońce rozw ie­
je mgłę. T o  można powiedzieć, ale trzeb« 
w ierzyć, że  ta i  srę stanie. Tym czasem  rozle­
gają  s?ę g łosy, w Których nie dżw ięcsy bynaj­
mniej ani w iara w przyszłość, ani żaufrrmfc do , 
sił w łasnych, ani nadzieja na jaśniejsze życie. 
T rzeb ab y obszerniejszego studyum na to, by 
sobie zdać sprawę, skąd się biorą w publicy­
styce rosyjskiej te beznadziejne głosy w chw i­
li, k ie jy  t ik  czy owak dokonyw ują cię w k ra ­
ju głębsze przeobrażenia wewnętrzne i powsta­
ją now e formy, które życie m o g ł o b y  z cza­
sem w ypełnić w e a h  ed en a jg ó m g  treścią. Na 
studyum jeJnuk niema miejsca w doraźnym 
szkicu nastrojów  dziennikaruich. A le fakty 
biją w  oczy, a właśnie niejeden się pyt*, có i  
będzie, jeśli jasn y dzień m e przyjdzie, jeśli to 
jest ciężka m gła ulotnej jesieni?..

.A n i  twórczości, ani zdolności do kopio­
w ania*— rzuca swojemu społeczeństwu nowo- 
wremieński Mienszykow.

T e n  uprzyw lejow an y dziennikarz do pe­
symizmu najmniej powinienby być skłonny. 
O n prawfe zawsze jest zadow olony i z władzy, 
i z jej polirykJ trochę czasem fronduje, ale to 
tylko di-i rozmaitości; on w ierzył dotyccczaz w 
sw oje społeczeństwo i jego  nadzw yczajne ja ­
kieś przeznaczerie i widział w  niem tylko je ­
dne zło— domie S2kę raro d ó w  obcych.

A  dziś, już m e potrącając tej .zak a ły  ob 
coplemiennej'1, i on oskarża społeczeństwo r o ­
syjskie o i tiezdolnośc do rozwiązania najisto- 
tniejszyęh zagadnień w dziedzinie polityki, go­
spodarki, praw odaw stw a i życia ' um ysłow ego—  
i to nietylko sJ a  w.uanej twórczość1’, ale nawet 
podiug gotow ych w zorów  obcych, oskarża je 
wproś* o  niezdolność do żyt*a...

Źródeł tej niem ocy życia stu ka M .enszy 
kow w ciemnocie. A  nietylko o ciemnotę ludu 
tu chodzi:

.N iech  mrrie wolno będzie— pow iada— n a­
pisać w ie'ką herezję: być może całe nieszczę 
ście płynie stąd, że w arstw a kierownicza w 
kraju jest we wszystkich tych takich ważnych 
sprawach trochę ciemna, być może nie ma ona 
p. prostu sił do załatwienia ich, tak jak  czło­
wiek nieum iejętny me jest w stanie rozwiązać 
zadanego mu zadania*...

O to t e s t i m o n i u m  p a u p e r t a t i s ,
w ystaw ione ręką m e w roga, ale największego 
apologety dzisiejszej rcsyjs*:ości!

M oże jednak zbyt stronni jesteśm y, pod 
kreślając tylko te g łosy  zwątpienia, m oże mgła 
rosyjska jest czemś zupełnie iiiezałeżarm  od 
sam< go społeczeństwa, czemś obcem 1 rarzućo- 
nem jemu?

Niechże jeszcze raz za nas mówi inny 
znów  publicysta rosyjski, który niedawno w 
.R ieczi*  zastać awiał się nad tem, gdzie leżą 
źródła— rcakcyi.

,Ż e  reakeya A leksandra I i— pisze on—  
rozpoczęła się jako rezultat powstania polskie­
go, albo wystrzału K arakozow a— powiedzieć ła ­
two, ale głębsze zapoznanie się z epoką sprze­
ciwia się temu, wskazując na organiczne cechy 
rcakcyi w semrj istocie współczesn ej władzy.
I nie dofć jeszcze na tem, bo jeśli— t a m  ty l­
ko gniszdo, a nasienie w nas samych?

.G dzież gniazdo i gdzie nasienie? Gdzie 
dusza reakcyi? W  czem ona jest — w ściąga­
nych i zw ab ian ych  cuglach państwowej władzy, 
czy też w tych k tłrzy  wiozą .tró jlę * ? — Ob, ja 
nie cfccę bynajmniej tem powiedzieć, że m y  
możemy wszystko, że wszystko o d  n a s  zale­
ży, jakkolwiek ściąganoby nam cugle! A le  d o­
św iadczeni woźnice nie ściągają cugii bez p o ­
trzeby— popuszcza się je, a konie same wiozą 
.ja k  trzcca*. I tu właśnie jeat zgroza: kiedy
cugli naciągać nie trzeba, a bal daw no zgubio­
ny po dredze, my sobie idziemy rzeźkiego

truchcika i z dumną uniżonością w ieziem y ,tró j- 
dcę*— gdzie trzeba*.

.S ą  objaw y reakcyi i. jej duszy— były 
one po w szysikie czasy i zaw sze można w y ­
czuć duszę reakcyi; są one i teraz. A lę  my 
mamy skłonność— do zapominania, weselenia 

ię i tiń có w , i to jts t— jeden z jej warunków *...
LTw °gi te tłumaczą najlepiej, dlaczego Tik 

długo ton życiu rosyjskiemu nadaw ać mogą 
Purysrkic wicz i M ar.ow .

.T r o jk a *  rosyjska, choć bat już zgubio­
ny (?) idzie sama .gd zie  trzeba*— w e mgle...

S i  J

u  ziem stw a
z a c h o k k

Petersburg, d. 1 Ttioietnia.

W  dniu dzisiejszym odbyło aię ostatnie 
posiedzenie t. zw. rady do spraw gospoda: k : 
lokalnej, zwołanej Drzez ministerstwo apraw 
w ewnętrznych celem rozważenia tizcch g łó w ­
nych kw eityi: 1) wprowadzenie zmian i uzu­
pełnień w  ziemstwie, wprowadzonem  przez 
Ukaz N ajw yższy z dnia 14 (27) marca f o n  r. 
w  guberniach wite oskiej, srołyńskitj, kijowskiej, 
mińskiej, m oLylowskiej i p- dolskiej; 2) w pro­
wadzenie t. zw . uproszczonego ziem stwa z dnia
2 kwietnia 1903 r. oraz 3) ustanowienie pew ­
nej norm y szacunku gruntow ego dla cale] R o ­
s j i .  R ad a podtieliH  się też na trzy komisye, 
z których każda liczyła około 50 czionLów, 
w tej liczbie 4 polaków.

Jnk wiadomo, rada sk’ aJa  s;ę z człon­
ków  sta’ycb , poza tem obecnie weszSo do niej 
wielu w yższych urzędników, posłów  do Dumy 
i R ad y  Państwa, oraz pew na, bardzo zreśita 
nie* ia;zn a liczba przecstaw icieli żyw iołu .m iej­
scowego®. Z  polaków  Zaproszenie otrzymali 
pp. Kończą. M eysztowicz, Sidrm uat H enryk, 
Św ięcicki, W oyniłłow icz, Leon br. Łubieńeki. 
A leksander hr. T yszkiew icz i Czerwiński. Pp 
W cynihow icz, Czerwiński i hr. Tyszkiew icz na 
posiedzenia nie przybyli, jakkolw iek w obec zbyt 
nieznacznej liczby zaproszonych polaków iŚ€ 
miało to żadnego znaczenia.

W  komisyi pierwszej, obradującej pod 
przewodnictwem  członka R ad y Państw a p. Pich- 
no, nad zmianami . uzupełnieniami ziemstwa 
z dn. 14 marca 19 11 r ., wszystkie pinpozycye 
rząda przeszły większością w sz.stlrich obecnych 
przeciwko głosom  połsl.iui. W ob ec tego hr 
O lizar w imieniu zwojem i pp. Łopacińskiego 
i hr. Łubieńskiego złożył następujące v o t u m
separatum :

.W zią w szy  na skutek zaproszenie p. m i­
nistra spraw  wewnętrznych udział w pracach 
rady do spraw gospedarki lokalnej, niżej pod­
pisani spodziew ali s ę, że narady te w yśw ietlą 
zauważone przez nas wad) we wprow adzonych 
14 marca T911 roku w 6 zachodnich guber­
niach instytucyach ziemskich, usuną je, ułatwią 
Drzejście kr* i u do instytucyr, dający* h możność 
zgodnej i w spólnej pracy na korzj ść kraju 
wszystkim żywiołom  lud rości. Niestety, okaza­
ło się, że w składzie crJonków R ady nie zna­
leźliśm y takich t osyan, jak  br. A . B rbrinskij,
3 I. Chanenko, N. P . Bałaszew i innych, któ­
rzy  razem z nami w skazyw ali w swoim  czasie, 
bruki w ydanego aa. 14 marca 19 11 r, prawa, 
natomiost znaleźliśm y poza nielicznymi w yjąt- 
kaoii, przedstawicieli tych prądów i stronnictw 
Doli tycznych, którzy byli inieyatoram i 1 ideolo­
gam i wprowadzonych w praw o zssad, które 
według naszego mniemania są jego  najważniej- 
azea-J wadami.

.Pom imo, że warunki takie sprawiają, i i  
udział nasz w  naradach jest bezcelowy, sądzi­
liśmy i sądzimy, że naszym  obowiązkiem jec! 
w ypow iedzieć otwarcie nasze poglądy tak w 
jiodk. mi yficb, jak i obecnie.

,W  podkomisyi przede wszystkie m obra­
dow ano nad dwiema kwestyami, na które ta 
lu t  inna odpowiedź decyduje o losie projektu: 
1) Lwestya kury i narodow ościow ych i fiksacyi 
ich przedstawi ieli w : iein- iw .:h  i 2) kw estya 
cem usu ziemskiego i utworzenia nowych eko- 
nomicznycb oddziałów wyborczych. Co się ty ­
czy  pierwszej spraw y, to jeżeli zbyt krótki czas 
nie poz»ołil dzięki nowemu prawu n» ujaw ­
nienie rkutków podziału w ybćrców  według na­
rodowości, tembardziej, że warunki miejscowe 
znacznie się różnią w  poszczególnych guber­
niach, a stosowanie praw a nie było jednako­
we, to jednak następstwa te ujaw ndy się już 
w e wzmocnieniu różnic, które ku naszemu ża- 
iow i coraz bardziej oddzielają polaków  od ro- 
syan i które w óedatku w ysuw ane są przez 
ssm ycb rosyan, Nie powinno to nikogo dziwić, 
poniew aż upuśledzehi pi zez stosowane dc nich 
praw o, pclacy nie m ogą dąż^ć do zbliżenia 
z rosyanam i, a każe dążący do takiego zb li­
żenia rosyanin musi mieć dużo specyalnego 
męstwa cyw ilnego, aby znieść bardzo niemiłe, 
pomimo całej bezpodstawności, zarzuty, że jest 
.kreaturą polaków * lub .zd rajcą  rosyjikiej 
spraw y narodow ej*. Niejedeu pożytecznj dzia­
łacz ziemski w takich warunkach m e wziął 
udziału w pracy, niejeden już porzucił ję.

.Z w olen n icy  Łuryi narodowościowych i 
fiksacyi liczby radnych utrzymują co innego. 
Tw ierdzą, iż od czasu wprowadzenia instytucyi 
ziemskich 19 11  r. niezgoda pom iędzy narodo­
wościami i wśród rosyan zm niejszyła się i żc

polacy nietylko nie porzucają ziem stwa, lecz 
chcenie wchodzą w  skład zarządów  ziemskich. 
Jednak z ich w łasnych \ łow , w  których po­
wtarza się w skazyw anie na zaognienie stosun­
ków, szczególnie zaznaczone w guberniach w o­
łyńskiej i nuńskiej, w ypływ a, że zapewnienie o 
zaniku niezgody i sporów tak pomiędzy pola­
kami i rosyanam i, jak wśród samych rosyan 
est raczej pobożnem życzeniem, aniżeli przed* 

stawieniem rzeczywistości.
.Z d arzają  się oczywiście w ypadki udziału 

polaków w zarządach ziemskich, lecz same 
przez się w ypadki te nic mogą posłużyć za do­
wód cd ara! terystyczny, który bez wątpienia 
mają takie fakty, jak nic wprowadzenie 1 mi 
jednego polaka do zarządów ziemskich guLer- 
hii mińskiej, łub porzucenie witebskiego ziem ­
stwa guberniałnego przez jednego cg ó ln !e sza­
nowanego polskiego działacza ziemskiego.

,T y m  sposobem n a s  et oświadczenia n a­
szych przeciw ników stwierdzają, iż przy istnie­
niu kury i narodow ościow ych nie można Dodaj 
liczyć na zgodną pracę przedstawicieli obu 
m iejscowych narodowości. Fikaacya zaś hczby 
poiskich dzisłaczy, dozw alająca jedynie na mi­
nimalny ich udział w ziem stwie, w wyniku 
swym  dochodzi do zupełnej niem ożliwości utw o­
rze n i. w  instytucyach ziemskich trwałej w ięk ­
szości kulturalnej. Jedynem wyjściem  z tego 
położenia byłoby jedynie zniesienie kuryi n a­
rodowościowych i oparta na zm odyfikowanych 
podstawach l.ksacya liczby radnych ziemskich 
polaków.

.W iększość podkom isji w ybrał* inną d ro ­
gę, którą iść nie możemy, poniew aż nie do­
prow adzi do zcm ierzonego celu. Nicmnń j od 
reszty członków  Rady pragnęlibyśm y zapewnić 
żywiołom  kulturalnym  w pływ  w  instytucyach 
ziemskich kraju, lecz osiągnięcie celu tego we­
dług naszego przeświadczenia nie powinno w y ­
w oływ ać niezadowolenia i uczucia obelgi wśród 
m asy l.idności. Tym czasem  niepodobna nic 
obaw iać się tak je d je g o  jsk  drugiego, o ile 
będą urzeczywistnione środki, zaproponow ane 
przez ministerstwo spraw  wewnętrznych.

.N ie  oponowalibyśm y ani przeciw zacbo 
waniu istniejąc1 go w ó  guberniach zachodnich 
wysokości cenzusu, ańi przeciw powszechnemu 
podniesieniu go  do normy, przyjętej w pozo­
stałych guberniach ziemskich. L ecz punie waż 
w ybory dokonano już raz jeden według istnie­
jącego cenzusu, to zwiększenie jego  w ysokości 
dl* jednej tylko kategoryi właścicieli nie ziem 
skich nie może być uzasadnione według nas 
a n i . z i  stanowiska sprawiedliwości, ani też ce­
lowości. Nawet zgadzając się z faktem stałego 
podnoszenia się wartości ziemi, nie można od­
mawiać tego i nieruchomościom nie ziemskim. 
Prred dokonaniem  nowego ogólnego oszacow a­
nia niepodobna ściśle fiowiedzieć, jakiego ro ­
dzaju nieruchomości i w  jakich warunkach nic 
odpowiadają szacunkowi ziemskiemu w porów ­
naniu z wartością istotną.

„ W.’ rto również zauw ażyć, że przew aga 
właścicieli nieziem skich na wyborach ziemskich 
utwierdzona została jedynie w  S z liczby 67 
Dowiatćw 6 gubermi zachodnich, przycrem w 
powiatach tych (oprócz kijowskiego), są wielkie 
ogniska miejskie, płacące bardzo znaczne po­
datki na rzecz ziematw.

.W o b e c  tego sądzimy, że jeżeli można się 
zgodzić, iż przew aga właścicieli nie ziemsHch 
nieruchomości w zgromadzeniach w yborczych i 
zjazdach jest niepożądana, to i w takim naw et 
razie należałoby się pow strzym ać do czasu ro z­
w iążą cha kw estyi o wyodrębnieniu znaczniej­
szych miast w odrębne jednostki ziemskie, za ­
miast pozbaw isnia kategoryi w yborców  miej- 
Jjkich praw, już im przyznanych i z których już 
skorzystali. Środek taki może wzbudzić nieza­
dowolenie nie tylko w śród tej kategoryi w y­
borców, ale i wśród całej ludności miejskiej 
kraju,

.Przechodząc do spraw y utworzenia kuryi 
ekonomicznej i nie kwestyonując, że w ogóle 
pełnocenzusowi są żywiołem  bardzie; kultural­
nym i pewnym, aniżeli pełnom ocnicy własności 
drobnej, jednak musimy podkreślić, iż przy o- 
becnie istniejącej w  6 guberniach zachodr :cb 
Wysokości pełnego cenzusu (od 50 dziesięcin 
lepszej i 125 gorszej ziemi) nie zaw sze tak jest 
w rzeczywistość:

.P ro jekt dąży do p izew agi w ziemstwie 
żywiom  kulturalnego za pomocą utworzenia na 
wzór kuryi narodow ościow ych i fiksacyi liczby 
w ybieranych przez nie radnych takich sam ych 
kuryi ekonomicznych, przyczem jednak fiksacya 
w ybieranych przez nie radnych ziemskich opar­
ta je _t na bardziej sprawiedliw ej zasadzie sto 
sunku wnrtośei majątKu, zamiast d .w n eg o  sto­
sunku w artcści tegoż i ilości zalidm em a, p rzy ­
jętego przez praw o dn. 14 marca 19 11 r. dla 
zmniejszenia liczby polaków w zgrom sdzeniach 
ziemskich. N ależy zauważyć, ż i  wprowadzenie 
w jednem i tem samem prawie dwóch roz­
maitych zasad przy tych  f kaacyach jest oczy­
wiście niekonsekwentne i mus- w yw oiać n ie­
zadow olenie tych części ludności, k ió rt natu­
ralnie zauważą, że w dwocb podobnych w yp ad ­
kach  praw o idzie rozmaitemi drogami, byłe ty l­
ko praw a tej ludności były ograniczone. P o ­
mimo tej w ady projektu uważalibyśm y za mo­
żliwe zgodzić się na fiksacyę liczby przedstawi­
cieli pełoocenousowych stoaunkowo do w arto­
ści majątku, gdyby nie była zw iązana z nowym 
oodziałem w yborców  na kurye ekonomiczne 
Nic negujemy, iż w braku tych kuryi mo(,ą być 
wypadki, że pełnomocnicy własności diobnej, 
stanowiąc większość, moerą w ybrać zaf.kscw aną 
ilo lć  p»łaocenzusowych według sw ego uznania, 
uważam y jednak takie w ypadki za zio m niej­
sze, aniżeli pozbawienie licznej klasy drobnych

właścicieli ca łkow cie  udziału w w yborze osób, 
którym projekt oddaje całą sprawę ziemską, na 
którą w ydatki ponoszą w znacznej mierze nie 
pełnocenzusowi wyborcy. Doświadczenie do- 
wod-,i, iż najbardziej zbliżeni dc drobnych w y ­
borców  włościanie, o ile praw o pozw alało im 
na dokonanie w yborów  2 ich w łasnego środo­
wiska, pow oływ ali najbardziej jaskraw ych o- 
brońców sw ych interesów  klasow ych, w  braku 
zaś takiego pozwolenia oddaw ali sw e glosy o- 
sobom  różnych stanów , najbardziej według 
mniemania włościan zdolnych do pracy. O ba­
w a, że pełnocenzusowi nie będ«, w dostateczne; 
liczbie brać udziału w wyborach, nie może Lyć 
uważana za argument na rzecz podziału w ybor­
ców  na kurye cenzusowe, poniew aż w razie 
małej ilości pełaocenzusow ycb, pełnomocnicy 
drob-iej własności będą jedynie bardziej sk rę­
powani w w yborze i zmu: zcnl do wybierania 
tych, którzy się stawili. Podziej polski eh zg ro ­
madzeń w yborczych na now e kurye cenzusowe 
uważam y za całkiem zbyteczny, iecz podkom i­
s ja  w  swej dążności do zwięKSżania. w szelkie­
go rodzaju >uryi nie uważała zł  możliwe zg o ­
dzić się z naszem stanowiskiem

„ Z  rozpraw  podkomisyi w yjąściłc  się, ii  
pomimo wszelkich zaproponow anych środków, 
faktyczną będzie niem ożliwością w ybrać z p o­
śród nich niezbędną ilość radnych. Niemożli 
w ość tę podkreślili szczególnie przedstawiciele: 
guberni! podolskiej i mińskiej, w skazyw ali na 
nią i inni. W obec tego, rozszerzając odnośną 
p ro p o n u ję  ministerstwa, trzeba było się  uciec 
do nadania pcłnocenzusów j m praw a w yb ;era 
uia brakującej liczby radnych sw ej kategoryi z 
pośród wszystkich drobnych właścicieli cdoo- 
w itdn iej narodowości, zamieszczonych na listach 
.wyborczych,

.Z g ad za jąc  się z tą p io n d zycją , lecz z 
powodów innych,, aniżeli wskazuje projekt, a 
mianowicie, że przy istnieniu wszelkiego rodza­
ju, a w trj liczbie i narudow ościow ych kuryi 
pożądana byłaby popr\wka dająca moin j< 
pewnej kuryi, bądź ncrodor/ościowej bąaż eko­
nomicznej, w ybierania z drugiej dziełnych pra­
cow nico w ziemskich, pomuiK tycb we wKsnein 
Środowisku wyborczera, nic możemy zge&tić się 
z postawieniem  przez większość tej kw esty i 
P rzyjęty środek bardzo łatw o może apowodc- 
wać, iż przypadkowa w iększość w p erw szej1 
kategoryi cenzusowej będzie w ybierała zamiast 
prinocenzusowych z mniejszości tejże katego­
ryi— członków sw ojej partyi z pośród drobnych 
właścicieli, narzucając zarazem niepełnocenzusc- 
wym radnych, nader m ożt niepożądanych dla 
w yborców  tejże kategoryi. T a i jedna, jak  dru ­
ga OKclicznosć może pociągnąć niepożądane 
dla spraw y ziemskiej niezadowolenia i nie­
zgodę.

Niezależnie od pow yższego większość 
ped-comisyi uważała za konieczne z własnej 
in ic ja t y w y  przyjąć dwie popraw ki do istnieją­
cego praw a. Jedna z nich wym aga w prow a­
dzenia do zgiom adzeń zitm skicb 3 duchownych 
praw osław nych, zamiast jednego przedstawicie­
la duchowieństwa praw osław nego, przewidzia* 
jiego  przez obecne prawo; druga —  w prow a­
dzenia kuryi narodow ościow ych na w yborach 
miejnkich w  Mińsku. W  pierwszej spraw ie są­
dzimy, i t  niema najm niejszych podstaw do 
odstępowania od istniejącego w innych guber­
niach ziemskich trybu i że dla onrony intere­
sów  duchowieństwa („duęhow nago wiedcm- 
stwa*) w ystarczy jeden jego  przedstawiciel. Co 
z&ś do poprawki o wyboraeb miejskieb w  M iń­
sku, to podnoszenie mimochodem i decydow a­
nie w c:ągu kilku minut, bez Koniecznego roz­
ważenia odpowiednich danych statystycznych 
i intormacyi, kw estyi, związenej z ustawodaw­
stwem miejskiem, świadczy wedtug nas o je­
dnostronnym stosunku większości komisyi do 
tej spraw y.

.W skazyw aliśm y w swoim czasie na bra­
ki projektu, przyjętego za podstawę w yaanego 
d. 14 marca 1911  r. praw a i przewidzieliśmy, ż t  
wprowadzenie go  w życie pociągnie za tobą 
w najbliższej przyszłości konieczność szeregu 
zmian. Konieczność ta unaoczniła sję już po 
półtorarocznym  doświadczeniu, teraz zaś propo­
nuje się zmiany, nie ulepszające, lecz, według 
naszego przeświadczenia, pogarszające stan obe­
cny. Przyjęte przez większość komisyi środki, 
me rozwiązując zagadnienia o przewadze ży­
wiołu kulturalnego w ziemstwie w drodze na­
turalnej zapomocą powołania do m ego odsu­
niętych obecnie m iejscowycb polskich s.ł kultu­
ralnych, lecz, uciekając się do now ych sztucz­
nych kom binacji, nie mogą zarazem nie w yw o­
łać niezadowolenia w śród najbardziej licznych 
w arstw  ludności rosyjskiej kraju, mianowicie 
mieszkańców miast i m epelnocenzusowycb w ła­
ścicieli ziemskich i w ytw orzą warunki, w któ­
rych rosyjscy posiadacze pełnych cenzusów, n* 
Których -włac . się rola kierująca i c_ły ciężar 
pracy ziemskiej, nie będą w stanie, pomimo, że 
wśród nich znajdą sic pożyteczni działacze 
ziemnej, —  wykonać włożonego na nich przez 
prawo zobow-IązŁoia. Położenie ich będzie tem 
trudniejsze, że skoro oddano im do rozporzą­
dzenia całą spraw ę ziemską, to Lędą rów nież 
musieli ponosić całą odpowiedzialność pod kon­
trolą żyw iołów  upośledzonych i niezadowolo­
nych.

.W ątpim y, aby wakazane przez nas skut­
ki zam ierzonych środków m ogły się przyczynić 
do utrwalenia pow agi w ładzy i powodzenia 
■sprawy ziemskiej w kraju*.

T ym  sposobem, w szystkie „relorm y“ spro­
wadzono do dwóch rtniaD: 1) podniesienia
w  dwójnasób cenzusu dla właścicieli nie ziem­
skich, ctltra  zapewniania przew agi pełncccm u- 
sowyrn, za p-unoeą podziału każdej kuryi naro­

dowościowe! na dwie kurye ekonom iczne z fi- 
ksacyą liczby radnych ziemskich z każdej z nich, 
oraz 2) nadania kury Dełnocenzusowych a u i 
g e n e r i s  praw a kooptscyi, polegającem  na 
tem, że pełaocerizuiowi m ogą w ybierać radnych 
z pośród innych kuryi.

P od kom isja  druga, obradująca pod prze- 
Y.odnictwem ks. U rusowa, miała za zadanie 
w prowadzenie w gub. wileńskiej, grodzieńskiej 
i kowieńskiej t. zw . .m argaryn ow ych 11, lub, jsk  
je  zow ią inaczej, .uproszczonych* ziemstw 
z r. 19* 3. Jak wiadomo, ziem stwa te sk Ł ć  *ją 
się wyłączni* z m ianow anych urzednuów  c i s z  
z oanr (2 do 5) rrzcdsiaw icieli żywiołu m iej­
scow ego, oczyw iście rów nież z m in o w a n ia . 
Obecnie rada do opraw gospodarki lokalnej 
.zreło^mowaia* te ziem stwa w ten sposób, że 
przedsiawicicli żywiołu .m iejscow ego* będzie 
cokolw iek więcej (5 dó 7), oraz że nie tylko 
ziem stwa (właściwie komrtety) guberniam e, jak 
dotąd, lecz i powiatowe, będą uLładały sw oje 
budżety doahodów i w ydatków . Dokonano za ­
tem pewnej .decen tralizacji*.

W obec tycb .reform * p. Kończą w im ie­
niu swojem  i pp. M eysztowicza Św ięcickiego 
i Skirm untr rów nież złożył v o t u m  s e p a ­
r a t u m ,  w  którem zaznacza, że projekt u w a­
ża za rodzaj praw a w yjątkow ego, skierow ane­
go przeciw- obyw rielstw u polskiemu, a więc 
przeciwko najbardziej kulturalnej części ludno­
ści m iejscowej, ze szkoaą zatem oczyw ;stą dla 
interesów państw ow ych. Następnie krytykuje 
ziemstwa .m argaryn ow e*, przypom inając przy 
sposobności surow ą krytykę fydhźe przoz zm ar­
łego Stcłypina. Nie wierzą rów nież autorow ie 
Y O t u m ,  aby ziem stwa te miały być, jak  it li 
zapewniano, przygotow aniem  dc w prow adzenia 
ziemstw normalnych, ponieważ wszelkie .ty m ­
czasowe* praw a trwają zazw yczaj bardzo dłu­
go lirak wszelkiej kontroli ziem stw ze stro­
ny społeczeństw* pozbawiają je  jak iejko l­
wiek w artości dia ludności m iejscowej. Jeżeli 
jednak poiacy pomimo to brali udział w pra­
cy  rady, to jedynie dia tego, aDy projekt był 
ułożony w najmniej niedoskonałej formie...

N a T ieczną rzeczy pamiątkę .w arta  z a ­
znaczyć, że przedstawiciel gub. mohy^owskiej 
p. Tom aszew icz ośw iadczył, i i  w szyscy  przed­
stawiciele tej gubtrnii, oprócz posła do Duiny 
nacyora-iiaiy Ładom irskiego, sa zasadniczym i 
przeciwnikami kuryi narodow ościow ych.

Z. K.
■ _ I W — B

Spraw/ bałkańskie.
Rozbicie się .A w e ro ra 1*.

Podług .N eu e Freie P rcsse*, w K onstan­
tynopolu krążą pogłoski, iż grecki pancernik 
.A w e ro w * w pobbiu T en ećosu  uległ rozbiciu. 
Flota turecka miała opuścić Dardanele i stoczyć 
bitwę z flotą grecką.

W iadom ość o .A w ero w ie*  zakom uniko­
wała Porcie jedna z ambasad tureckich.

.A lem dar* dowiaduje się od członka za ­
łogi augielsko-egipskiego okrętu .T cw fiH e * , iż 
załoga ow ego okrętu widziała, jsk jakiś niezna­
ny okręt rozbił się w pobliżu Tenedusu. 4 gre- 
caie torpedowce krążyły w pobliżu.

Kontrtorpcdow ce tureckie „nluarenet-i-Mi- 
liije* oraz ,Jadikar-i-M illet* opuściły L ardane- 

Je i puściły się w  pogoń za torpedowcami gre- 
ckiemi, z  których jeden odpłynął w kierunku 
luibros.

Jeden z torpedow ców  tureckich udał się 
w  stronę Eaos, drugi— -w stronę Tenedos. W  
tej chwili Krążownik .M edżidie*, eskortow any 
przez kontrtorpedowiec ,Y a z  H isssr*, w ypłynął 
z Dęrdaneli. .M essudiie*, .H aizeddin Barba- 
ró ssi*  1 .T o rg u d  R e is“ gotow e były  dc drogi. 
T ureccy oficerc wie m arynarki otrzym ali radio- 
tclegram z wiadomością o rozbiciu .A w e ro w a * .

Kruf Ferdynand w  BulaJrzo.
Jak donoszą z  Sofii, król Ferdynand w 

tow arzystw ie następcy tronu B orysa oraz do­
w ódcy 4 ej armii zw iedzał przednie pozycye 
w ojsk bułgarskich pod Bulairem i podziwiał ze 
w zgórza w spaniały widok na morce Marmara, 
w ybrzeże A z y 1, Dardanele oraz zatokę Saros.

K ról miał przemowę do w ojsks, w której 
podniósł podziwienia godne męstwo oraz w zy­
w ał żo łn ierzj, ażeby po powrocie do domów 
opowiedzieli przyszłym  pokoleniom, it  król, 
dumny z ich czynów  bohaterskich, które zgn ę­
biły odw iecznego w roga, pozdraw iał ich na tem 
m iejscu, które dla B ulgaryi stało się miejscem 
chw ały.

W SKupczynte-
Z  B T łogrodu donoszą do „Z eit* iż na 

posiedzeniu Skupczyny zdecydow ano, ze w z g lę ­
du na zw iększane zapotrzebow anie oficerów , 
zamia3t 30 u w ychow ańców  przyjm ow ać rocznie 
do szkoły w ojskow ej 100-u

Rostrza.sano następnie spraw ę żądanego 
przez rząd kredytu, w ysokości 9o-u milionów 
denarów.

Minister fm ai s 5w, Pactu, oświadczył, it  
kredyt, w yznaczony w paździei niku roku ze­
szłego obliczony był na w ojnę 3-y miesięczną, 
z udziałem 320,000 ludzi i 400,000 koni.

Nieoczekiwane przedłużenie w ojny oraz 
rozszerzerzenie serbskich działań w ojennych 
spow odow ały znaczne zwiększenie w ydatków , 
w obec tego rów nież, iż k o n lyrg eiis  w ojsk* 
z w! ą ćii zony został do liczby 402,000, liczba kc- 
tii zas w yniosła 150,000. R zsd zm usrony był 
w lutym * sygnow ać d td ick cw e  3 1 m ilionów.

•V
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milionów denarów, Liórych rząd żąda r b e - l^ f  
cnię użyte być mają na pokrycie w yd atk ó w j f e  PllSwY UOISKlCjt
w PjeDnycb, aż do czasu demobiiizacyi oraz n a 1 ■ ■
•Potrzeby zdobytych terytoiów  do k< ń ;a roku.

en o il za c ja  nie może nastąpić przed zaw ar­
ciem pokoju, Ł tire  oczekiwane j°st w n ajłliż- 
Szjm c z ss e , oraz przed zlikwidowaniem  spra 
V  Sr»nic ttrytoryaloych  pomiędzy państwami
b*lksńskiemi.

Z e  wzg'ędu na ik c lczn o ś ć , iż Iredyt 
powyższy użyty raa być na ukończenie z ta- 
*iem powodzeniem przeprowadzonego przez 
dzielną armię serbską dzieła oswobodzenia, p - 
*• daue byłoby, ażeby skupczyna wyraziła s * c  
^ o d ę  rów nie chętnie, jak to czyniła przy do 
tychczasowem udzieleniu kiedy tu.

Serbia obecnie już wykazać może s lu t ii  
P°Wodzenia sw ego n-ęża: graniczy z Czarno 
«*rą, znajduje sic w posiadaniu K ossow cgo 
Pola, moralnie zaś zyskała ogromnie wiele.

J den z niemieckich fachowców wojea- 
nJch nazwał bitwę ped M onastyrem najwspa- 
oialszem dziełem w c ą j u  eałej w ojny. O d pc- 
czącku w ojny upłynęło 195 dni, a Serbia sama 
pokryła wszelkie wydatki wojenne.

Przyw ódcy oporycyi oświadczyli, iż z g a ­
dzają się na krtdyt, ponieważ jest on potrze* 
bfly dla sp rrw y narodowej.

yfastrya 
v  kłopocie,

F/iedeA, 14  h w itła fd

Mowa kanclerza rzeszy niemieckiej, wy* 
głoszona w parlamencie crlem  uzasadnienia no* 
w jc h  zbrojeń niemieckicb, zawiera bardzo nie­
fortunny ustęp, w którym  B tmann H ollw eg, 
w łaściw ie zapowiedział walkę pomięd y  św ia­
tem germańskim i scowiańikim. Przytem  użył 
takich zw rotów  aty 1 stycznych, za których spra­
wą zdradził się mimo we li, że uważa Austro- 
W ę g ry  za państwo grrmańskie, obowiązane 
łącznie z Niemcami w a ld y c  w  imię interesów 
św iata germ ańskiego przeciw ko światu słow iań­
skiemu.

T e  dosyć naiwne, a tem cenniejsze, że 
mimowolne, wyr u rżenia kanclerza rztszy  n ie­
mieckiej w yw ołały  głośne echo protestu i obu­
rzenia wśi ód słowian au; tryackich. Prasa cze­
ska, prasa słoweńśka, prasa chorwacka i 1 1 .- 
Siinkowo najsłabiej prasa polska w G,»licvi zapro­
testow ały przeciwko słowom  pana B tmana- 
H ollw ega. Prasa czeska oś,wiadczj ł *, ze Niem­
cy się myła, uważając Aus ro-W ęgry za pań­
stw o germańskie. S ostan ie  monarchii H abs­
burskiej nigdy nie przyłożą ręki do tego, by z 
ich pcm ccą św iat germański miał odnieść zw y ­
cięstwo nad światem słowizdskim. Jeźęii poli­
tyka sojusznicza Austro*W ęgier nakiada im tali 
daleko idące obowiązki względem Niemiec, że 
słowianie austryarcy i węgierscy byliby za  u- 
szeni własną krw ią ; ttŁsnem  życiem pomagać 
ś wiał u germańskiemu do zgniecenia słowian, w 
takim razie dla takiej polityki sojuszniczej sło­
wianie iu s try ic c y  nie dadzą ani jednego czło­
wieka i am  jednego halerza.

T e  protesty gorące p ra iy  słowiańskiej 
rozmaitych narodowości, zrobiły na sferach o 
fieyalnych w iediń  kich w riżm ie . Przedew siyst- 
kiem na sferach w ojskowych. Przebieg wojoy 
na B iłkan ie pouczył genera'ów  zustryackich, 
ze niema m ew y o  zw ycięstwie, jeżeli nawet, 
prosrego żoł.Dierza nie bedue ożyw iał patryo- 
tyzm i zapsl narodowy. B J g a rz y  i gerbowte 
zw yciężyli turków tylko dlatego, ż.e nawet w 
morderczym ogniu z bagnetem w ręku szli 
śmiało do szturmu, niosąc życie własne bez 
żalu p stryctjzm ow i w cfjerze. Skąd tedy w y ­
m agać od żołnierza słow ian, kiego u* Austryi, 
by bez wahania niósł życie w ofierze na rzecz 
idei germańskiej, na rzecz hasła, że słow ianin 
ma być niewolnikiem Niemiec, gdy Niemcy 
zwyciężą. Już poprzednio sfery w ojskowe były 
pierwsze, które wyraziły żal z powodu poli­
tyki ar ty polskie) w Prusach, ponieważ ta po- 
lityLa am ypclssa w  Pru3adi oddziała b ,rdzo 
ujemnie na polaków galicyiskich w rszie, jd y  
by przyszło do w ojoy międzynarodowej, w któ 
rej Niemcy w alczyłyby razem na jednej 1 nii z 
A uslro-W ęgram i. W  mowie kanclerza rzeszy 
niemieckiej prze b ja  się żądanie od słowian, a 
żeby własnem życiem dopomagali Jo zape­
wnienia N emcon, przew agi nad światem  sło­
wiańskim.

Z aczęły  się tedy na całej linii uspaki ją, 
nia. Dzienniki inspirowane w iedeńskie,jck „Re- 
ichspost* i .N eu cs W iener T a g b h tt* , tłóma- 
czą obecnie słowianom  austry-ckim, że źle 
zrozumieli mowę kanclerza rzeszy niemieckiej 
Pan Bethman H cllw eg  nie mó« it o wojnie 
tn ędzy światem słowiańskim i germańskim, 
lecz o wojnie, na którą ewentualnie Niemców 
i A ustro-W ęgry naraziłby panslawizm. D*le; 
tłumaczą one słowianom sudryackim , te  Au- 
stro-W ęgry nie są państwem niemieckim, lecz 
państwem mietzanem pod względem narodo- 
wem, w którem w szystkie narodowości żyją  
obok siebie na rów nych prawach. Anstro-W ę- 
g ry  nie prowadzą pc utyki ani stowiańjkiej, ani 
germańskiej, lecz prowadzę politykę wyiącznie 
ausfryacką .N tu e s  W iener Tagblati* posuwa 
się naw et tak daleko w swojej bezstronności, 
że przyznaje sio wianom słuszność, gdyby od­
mów 11 rekruta i pieniędzy polityce zagranicz­
nej, zmuszającej ich do popierani* świ sta ger­
mańskiego w walce z światem słowiańskim.

C zy to wszy stko przekona i uspokoi sło­
wian austryackicb, wątpimy. Mowa pana Bet 
tmanna-Holiwega, bsrdzo -zcz-ra stanie się 
niewątpliwie przedmiotem dyskusyi i krytyki 
podczas najbliższych drlegacyi. Jest rzeczą cha 
rak tery styczną, że iząd  aisfryacki w cale nie 
czuje ochoty do wczesnego zwołania sesyi de 
legacyjarj T a  sesya delegacyj la, która mi da 
się o d b jć  w maju, a potem w czerwcu, teraz 
odbędzie się, jak twierdzą dzienniki wiedeńskie 
niedzielne, dopiero we wrześniu albo i później 
W praw dzie prasa wiedeńska twierdzi, ~e odło- 
żeni“  sesyi delrgaryjnej pochcdzi stąd, iz sfery 
decydujące nie życzą soL;e dyskusyi nad poli­
tyką zagraniczną monrrebii w chwili, gdy w o j­
na nie jeat jeszcze skończona, ale nie ulega 
wątpliwości, iż jed rą  z głów nych przyczyn, 
które teraz naaazują ed łetyć  sesyę delegacyjoą, 
tw oizy  obawa, by wszysey członkowie słowiań- 
*cy delegacyi austryackiej nie połączyli się 
w energicznym  i gromkim proteście przeciwko 
sojuszowi z Niemcami, nakładającemu na Austro- 
^ C g r y  takie obowiązki, jak y y lis z c z y ła  mowa 
pana B:tbm anaa HjJIwega.

( 1 ).

Zoana d’ i»łaczfea społeczna, zw ana 
„ambasadorem pilskim  nad D im -jem ", zamie­
szkująca stale W iedeń, księżna M*rya J Lubo- 
m irsra wydrukowała w pismach wiedeńskich i 
gal cyjskich (.G azeta Narodowa*) cidrnwy ar­
tykuł, skierow any przeciwko fdszyw em u w s a ­
dowi przy w yborze fachu ..

„Oczywiście w s z y c y  się zgodzą na to, że 
Są zawedy mniej lub więcej przyjemne, lecz nikt 
nie będzie twierdził, że jakakolwiek" praca uczciwa 
może C. łowieka poniż) ć. W  Ameryce już dawho 
przeszło się nad tym przestarzałym przesądem do 
porządku, lam nie wstydzą się najpospolitszej pracy 
studenci i studeutki najmujące się podczas wakacyi 
w  roli służby domowej i restauracyjnej, w roli kon- 
dukto ćw, podejmując Się nawet posługi u swych 
bogatych kolegów c o  z r e s z t ą  n i e  p o n i ż a  
rgoła ich p o z y c y i  t o w a r z y s k i e j . "

U n rs dzieje, się z g d a  inaczej. U nas 
ped tym względem panują najśm ieszniejsze po­
glądy.

„I któż temu winien— pisze księżna-jak nie 
owe przestarzałe, dziwaczne priesądy —  „co  w y ­
p a d a "  i „ c o  n i e  w y p a d  a". Co do mnie to sta­
nowczo Sądzę, żc jednego tylko nie wypada: czynić 
przeciwko sumieniu i moralności, uczciwa zaś pra­
ca 1 uczciwe jej spełnienie mcźe tylko wywyższać 
Człowieka".

Na pytanie, co robić należy aby zw alczyć 
panujące u nas a tak śmieszne i tak szkodli 
we i tak z gruntu fałszyw e p >glądy, księżna 
Lubom i ska odpowiada w sposób następujący:

„Sądzę, że najlepszym  środkiem na z\i. leże­
nie tych p rzeszkód  b y łb y  p rzykład  z gó ry ,  w śró d  
n ajw yższych  sfer spułcCzeóstwa, że nie praca sta 
ncwi o w artości  cz łow ieka, lećz p rzeciw n ie , Czło­
w iek  o wartości pracy

„Jedcem słowcw: niema takiego rodzaju
pracy, ktorejby s’ę człowiek nawet najlepiej uro 
dzony mógł wstydzić. On no  że ją tylko podnieść i 
uszlachetnić, a e praca nigdy nie będzie w stanie 
go poniżyć.

„Znam małą dziewczynkę, wyrosłą w środo­
wisku lu izi pracy, która ma zwyczaj zapytyw ic, 
gdy jest mowa o kimś, kto ją interesuje: „co robi 
ten człowiek"? Dziecko to nie rozumie wprost jak 
można się kimś w  inny sposób interesować. A  sły­
sząc odpowiedź, że jest to pan X. albo Y , pyta 
jeszcze raz z pewną nieclerp'iwością, Czem on się 
zajmuje? To naiwne i niewinne zapytanie owej ma 
łej dz’ewCzynki uważałam zawsze za najostrzejsze 
I najbardziej bezwzględne potępienie ras-ych głupich 
przesądów i doprawdy nirźleby było, gdybyśmy i 
my przyzwyczaili się pytać przedewszystkicm o 
to, Czy ten ł ó ar pracuje, a nie kim jest.

„Selfmademan" jest chyba ideałem każdego 
myślącego 1 ambitnego w  najlepszem słsw a trgo 
znaczeniu, Ciłewieka!

Kronika polska.
Stypendyusn.

Rodzina ś. p. profesora Jara Ptaszytkie- 
go żłożyła 7 ,coo  fb . na stypendyum przy uni 
wersytecie pcterŁhurskim nu następujących v a  
runkach: Synow ie ś p. prefesora Jana Pta-
szyckiego skl*dają w „Związku polskim lekarzy 
i przyrodników w Fetersburgu* kapitał, wyno- 
*zący 7,000 rb , z warunkirtn, aby z odsetek 
ego kapitału w ydaw ane było jedno stypundyum 

.'mienia ś. p. prof Jana I t iszyckiego. Siypen* 
dyum może być w ydaw ane wyłącznie osobie, 
zadosyćczyniącej wszystkim  następującym  w a­
runkom, a mianowicie: niezamożnemu polako­
wi katolikowi, uświadomionemu narodowo-pol- 
stfco, władającemu językiem  polsłim , studentowi 
uniwersytetu petersburskiego, matemstyjcowi lub 
przyrodnikowi, z 1 c!Jim em  pierwszeństwa przy 
różnych danych pierwszemu.

— Z dziejów simopomocy społeczne].
Zapociąikow ana w  gub. płockiej akcya u-

tworzen a s-eci szkolnej, ułatwiającej zaprow a­
dzenie nauczania powszechnego, rozw ija się w y­
jątkowo pomyślnie. Z a  przykładem gai. Gru- 
dusko w pow. ciechanowskim  poszła gin. Mą- 
kolm, która pierwsza w  pow, płockim uchwali­
ła na zebrtniu gminnem zaprowadzenie po­
wszechnego nauczania w  gminie, ustanawiając 
składkę szkolną w w ysokości 2 800 rb, i p rze­
znaczając na potrzeby szkclaictw a V , czystych 
zysków  z kasy gminnej pożyczkow o oszczędno­
ściowej Gmina Mąkolln ma 7 994 m ieszkań­
ców, w tem dz.eci w wieku szkolnym  7F9 "W 
gminie istnieje 6 iizkół. U chwalono powiększyć 
ilość szkół do 14 M orgów w gminie, opłaca­
jących składŁ:ę —  15 457 Sd adita  szkolna zo 
stała powiększona o 9,7 kop. z m orga.

— Żydzi i wywłaszczenie.
.G łc s  Narodu* donosi, że na poniedział- 

kowem  pcsiidzeniu rady miejsLiej w* Podgórzu 
(przedmieście Krakow a) w czasie debaty o w j 
»ł*szczent*ch polaków  w Poznańskiem żydów 
»cy radm m iejscy od głosow ania usunęli się 
w proteśc:e m e uczestniczyli.

Krwawe zajście na Wofi 
w Warszawie.

W e wtorek około godz. 7 ej rano ul. K o­
ścielna na W oli stała się terenem krwawej 
zbiorowej rozpraw y. W orost fabryki T ow arzy  
stwa ik cyjn eg o  w yrobós 
.W o la *  znajduje się dom

zdołano na razie uzyski ć żadnych szczegółów  
W edług jednej w ersyi strzelających było kilku 
w< d ug innej kilkunastu. W  f.b ryce  .W oła* 
od pewnego czasu panował zatarg pomiędzy 
zarządem a pracownikami o usunięciu kdku 
m ,j trów. W torkow a k -w .w a  rozprawa miała 
podobno być epilogiem tego zatarg 1.

Bezrobocie w Łodzi.
(Korespondency* właśna „Dziennika Kijowskiego).

Ł ó d ź w k u i.tn iu .

Z w y l ł i  w dziedzinie przemysłu zjawisko 
kryzysów  ekonomicznych na łódzkim specyfi 
cznie gruncie przyjmuje r ,zmiary wprost za 
s‘ rasz»iace.

O becny zastój w przem yśle lód aim został 
w yw ołany przez: głód w R osyi centralnej,
chwiejnosć sytuacyi z powodu w ojny balkań 
skiej, wreszcie pmez zmniejszoną wypłacalność 
f rm rosyjskich.

W  Łcdzi, roezra produkeya której do­
chodzi do sumy 300 m ilionów rubti, n iem i za 
dnej instytucyi, mającej za zadanie regulow a

bawełnianych p. f 
robotniczy, w któ­

rym mies za ją  również i m ajstrowie fabryczni 
Przed godziną 7 mą rano z domu tego wyszli 
nnjstrowie: 29 letni Kornel Heinrich, brat je«o 
rtarszy Antom  Heinrich i Józef Przebuchow sli 

ztd  fabryką *tal tłum robotników  oczekują­
cych wstępu N * | le  padło kilka strz, łów  i Kor- 
neli Heinrich zottał ugodzony kulą Miał je 
dn*k tyle sił, iż wpadł na podw órze fabryki, 
gdzie wyzionął ducha wskutek p osutalu  w o 
kohce serca T ow arzyszący  rannemu Antoni 
Heinrirh i Przebuchowski skryli się za stoją­
cym przed fabryką wozem pieką, skim Jednakże 
napastaicy nie zaniechali dalszej salw y i kule 
ftniły 5 osób.

W skutek strzałów robotnicy^ stojący przed 
fabryką rozpierzchli się w różne strony Zmie- 
°zali się też z nimi strzelający i zdołali z bied z. 
ź>o rannych wezwano Pogotow ie, które po dr- 

konaniu opatrunków prow izorycznych przew io­
dło ich do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie 
jedna z ranionych kobiet niebawem  zmarła. Na 
m irjsce krw aw ej rozpraw y przybyły niezwło­
cznie władze śledcze.

W zburzenie było tsk wielkie, iż nie

nie, lub choćby notow anie objarfów życia eko 
nomicznego, przeto nie tylko nie można w od ­
powiednim czasie zapobiedz klęsce ekonomicz 
nej, lecz bardzo tu d n o  naw et zorjentow ać się 
w greźnej dla robotników  sytuacyi obecnej

Z  tego też względu wszelkie dane o l:cz 
bie robotników bez pracy, o ilości zamkniętych 
fabrjk, o stopniu ograniczenia proaukcyi są 
lylłro przypuszczalne, mniej lub więcej praw do­
podobne.

Charakterystyczne dla Łodzi jest istnienie 
tak zw anych ,f»bryk zarobkow ych", opartych 
□a niezdrowej spekulaćyi i doprowadzających 
eksploatacyę s:ł robotnika do najwyżej posu­
niętych granic. Panow ał tu niepodzielnie tak 
zwany przez anglików  .sw eatyn g  system* (sy 
stem wyciskania petu) wobec zupełnej zależno 
ści rototiifca  od pracodrw cy, który żadnej 
gw; ani yi i stałego zarobku pracownikom nie 
dawał i do żadnej względem nieb e d p e rie -  
dzialncśń się nie poczuw ał

Przedsiębiorca tego typu otrzym ywał na 
kredyt z fabryk niemieckich warsztaty tkackie 
i prze*ab'.al na n'ch odpadki wełniane i baw eł­
niane na najlichszego grtunku tandetę, przy­
nosząc szkodę przem ysłowi wliknistem u w 
Łodzi

W  czasie przesilenia ekonomicznego t .kie 
fabryki, wobec braku zm ó w ie d  znikają zu 
pełnie, (b.-cnie zminięto ich pfzeszło 300

Pracujący w ric h  robotnicy, zarabiający 
zaledwie na nędzrc utrzymanie się przy życiu 
wraz z roduną, znale i  i s i ę  l,ttr*laie  na bruku 
A d c d .ć  należy, że liczb t robotników, zatru 
dnionych w tej sw oistej ędmianie łódzkiego 
przemysłu, dochodzi do 10,000!

Fabryki średnie ucierpimy stosunkowo 
oani*j. Zredukow ały one jra c ę  do 3 lub 4 
dai w  tygodniu. O i^yw iście, że i tutaj robo­
tnicy, otrzym ując o połowę mnieiszą płacę za­
robkową, nieodzownie będą zmuszeni szukać 
wsparcia u społeczeństwa.

Z  .stój najsłabiej odbił śie na frbrykuch 
wielkich, zasobnych w kapitały. N októre z nieb 
zred u k oo ^ y jr z c ę  o jeden dzień, a wielkie 
przedsiębiorstwa pracują i n*d d całe sześć dni 
w tygodniu, grom adząc w  składach całe zapa­
sy towarów, z nudzieję łatwej ich rozprzedaży 
po kryzysie.

Jak już w yżej wspomniałem, trudno jest 
ściśle określić rt z m in y  klęski. W edłuę danych 
pastora Guadlacba, prezesa łódzkiego chrzęści 
jtń ik ie go  T ow arzystw a Dobroczynności, w po­
czątkach stycznia r. b. było o k -ło  25000 ro 
botników fabrycznych, potrzebujących pom ocy 
L ic bs ta do tego czasu zw iększył* k ;  zna­
cznie, poniew aż stagcsacya przem ysłowa nie 
przerwała się bynajmniej.

W iększość robotników posiada rodciny 
z 2 — 4 osób, liczbę w ię : cierpiących głód i n ę­
dzę w Łodzi p krtśl ć wypadnie na 1 4 1 — 150 
tysięcy ludzi. Przw takicn romiarach be:robo- 
cia nawet najlepiej zorgan:zow soi robotnicy, 
bodaj naw et angielskie trade-uniony nie potrą 
fiłyby bez tdm ołania się do całego spoleczeń 
stwa p r z tt iw ić  ciężki okres zastoju.

A  cóż dopiero mówić o nsuzjch  stosun 
kaih, kiedy większość istniejących w czasie lo­
kautu z r. 1907 zw iązków zaw odow ych robo­
tniczych dtiś zamknięta, legaiizaoyi komitetu 
robotnirzrgo dla niesienia pom ocy pozbaw io­
nym pracy odmówiono, a naw et zebranie pu­
bliczne robotników dla omówienia akcyi ratun­
kowej nie di szlo do skutku z przyczyn „nieza 
eżnych*.

Tern większa odpowiedzialność sprda na 
społeczeństwo, które nie może i nie po wir no 
obojętnie patrzeć na losy w arstw y robotniczej. 
Już w końcu stycznia roku b!eżącego ukonsty­
tuował się w Łodzi „komitet obywatelski* z 
inieyatyw y łódzkiego ch-zcśc j łńsk.ego T o w  
Dobrocz. W  skład komitetu weszli miejsco­
wi fabrykanci, przem ysłowcy, duchowieństwo, 
przedstawień I; zaw odów  w yzw olony c l ; szkoda 
tylko, iż niema w nim przedstawicieli robotni­
ków. Komitet rozwinął przeważnie akcyę fi­
lantrop^ ią , w ydając drobne zapom ogi ^ b a ­
wionym  p r.cy .

Ogółem  komitet, łącznie z zapom ogą od 
m agistratu w sumie 2?,000 rubli, zebrał z ( f ar
93.000 r b , z której to sumy w ydał dcts.d na 
zapom ogi w  kwocie 2, 3 i 4 rb. tygod 11'owo—
73.000 rb. wspierając zapomogami tyg cd iio w e - 
mi około 4,000 robotników. Nsdto komitet 
ułatwiał w yjazd tym robotnikom, którzy mieli 
możność zdobycia pr*cy w innej okolicy kraju 
lub za granicą, w j dając wyjeżdżającym  zasiłki 
w kwocie od 6 — 10 rb.

W  akcyi ratunkowej bierze udział m agi­
strat łódzki, który oprócz 20,000 rubli zapomo­
g i postanowił nadto w yasygnow ać z fu n lisz ó w  
miejskich 100,000 rubli na prowadzenie robót 
miejskich, przy których m ogliby znaleźć zatru­
dnienie pozbawieni pracy robotnicy. Spraw a 
ta suoczyw a jeszcze w ministerstwie w Peter­
sburgu.

T ak  się o‘ o w najogólniejszych zarysach 
streszcza akcya ratunkowa, podjęta przez spo­
łeczeństwo. J ;st ona przedewszystkiem '.iew y 
starczająca (wydano zapomogi 4.000 robotni­
kom, potrzebuje zaś pomocy przesiło 35,000 
robotników), i jako filsntropijna, doraźnie ty'- 
ko zapobiega klęsce. U łatwisnie eroigrazyi na 
zarobi i za granicę lub w kraju nâ  roboty przy 
roli, wobec niechętnego stanowiska, zajętego 
w tej spi a wie przez robotników, nie przybiera 
większych rozm iarów. Jaknajszerszego p op ar­
cia zasługiw ałaby myśl podję-ia w Łodzi robót 
pubkc/nych. Kto zna n is .e  missto z jego 
wstrętnymi brukani, brakiem kanalizacji i j a ­
kichkolwiek ogólnych urządzeń sanitarnych,—

ten wie, iż należałoby pod ąć roboty owe na 
bard o szeroką skalę, aby nasz polski M iarhe- 
H r cfci ć w części przypominał miasto euro 
pejskie. Robotnicy zaś łódzcy znał. ź iby na 
nrejscu zarobek, który pozw oliłby im p.-je:ze 
Lać okres zastoju w przemyśle i wziąć s ę  na- 
pow iót do pracy przy warsztatach, do kLórycb 
u ę  frzy zw y jfa ili i przy o ls u jiw a n iu  kiórjcb  
nabyli już należytą wpraw ę i zręczność. A le 
do U g5 trzeba, aby magistrat ł ódzki nie ogra 
niczyi się nieznaczną sumą 100,000 rb., zr 
które niewiele zrobić można, ale szerzej otwo 
rzył kiesę m;ejską i w ezw aw szy do pomocy 
ofiarność społeczną, rczp .czą ' pracę ku uzdro 
wien:u anty sanitarnego i upiększeń u niest< - 
tycz ego miasta. Nędza i głód m e czeka, ue 
je zło i z iis ic z e iie . A  pamiętajmy jfszcze, ie  
pozbawieni pracy rcbotuicy cierpią i wskut:k 
tego, iż obecnie nie pozwolono im należycie 
zorganizow ać sam opory, zd-lnosć do czego 
wykazali nasi robotnicy podczas słynnego lo 
kauti łódzkiego z roku 19 :7

D;a u sjn  ęcia zła m czócdne jest jednak 
i żyw e współdziałam.? srerckich warsrw spo­
łecznych i wzmożona of.ar iość ogółu w imię 
solidarności narodowrj

Łodzianin.
a-r r  ar*1 mM r u a

Zamach na króla hiszpańskiego.
—  o —

Dzienniki zagraniczne pedają rzrzegółow e 
opisy z imachu, dokonanego na króla hiszpań­
skiego A lfonsa Jak doniosły już telegram y, z a ­
mach ten miał m iejtce da. i-g o  kwietnia st. st 
w chwili, gdy król powracał z rew ii garnizonu 
m adryckiego.

Na ulicy Alcala w pobl żu binku hiszpań­
skiego wysunął się z tłumu ciekawych jak ś 
nieznany osobnik. Schw ycił on konia za cugle 
i wystrzelił trzykrotnie do króla. Król, będący 
doskonałym jeźdźcem, miel tyle przytomności 
um ysłj, że spiął konia, który stanął dęba, za 
słaniając w ten sposób króla. Jtdna z kul TL 
nila fo n ia , druga zaś o:>mal.ia królowi ręka­
wiczkę.

Na cdglos strzałów  w szyscy oficerowie 
i generałow ie S Ubu, którzy tow arzyszyli m o­
narsze, otoczyli króla d k i U, zaw in iając go 
sobą i oczyszczając teren dokoła A f j n z a  z tłu ­
mu W yw ołało  ta jeszcze większe zamieszanie 
wśród publiczności, w śród której wszczął s ę  
i tak popłoch na rkutek strzałów. Jedenaście 
osób została stratowanych kopytam i kcńsl .m . 
Są to nr/n matnie kobiety

Ogrom ny en 'utyazm  wywoł  U  zimna krew 
i odw aga króla Z-szedł on z konia, obejrzał 
jego ranę, a bkonsUtoirawszy, że jest niezna­
czna, douiadl go poco «ro'e 1 powiedział z u 
śmiechem do swej śvi t j :  „T o  nc ,  jedźm y da­
lej panow ie". I i dal  s ę  do pi ł  xCu, żego aay  
en tu zjastyczn ym  okrzykami tłumu.

Przybyw szy do pałacu 6ppwiedział tonie 
i matce, które oczekiw ały nad ze w ziusieajeni,
0 tem, co zaszło.

Przed p iłzcem  zgrom adziły się tymczasem 
tłumy, ur7ąiz*jąc ow acye ocałoaemu królowi.

Okazało się, że zamach ten był rzeczą od- 
daw na uprojektovar.ą, od k Iku dni bowiem 
nadsyłano już listy *ofn'm onre, grożące ś a i f i -  
cią A lf m śc i i, w przeddzień z«ś zamachu w je 
dnym z parków  przybito na drzewie plakat o 
nastepującem brzmieniu:

lD i  13 kwietnia T913 r. o g. 13 król 
A lfons XIII będzie uśmiercony*.

Sprawcą z»machu jest kataiuńczyk Rafael 
S s n c te z  A legre rodem z B trcelo ay. L  tzy  pn
1 b :c i ie  25 lut J :st żonaty od r. 1908, n iem a 
jednak dzieci. T w ierdzi on, że jest w yznaw cą 
teeryi Maltbusa. Z  Francyi, gdzie przebywał, 
został w ydalony jako anaretis a D j  Madrytu 
przybył na dw a tyged aie  przed dokonaniem 
zamachu w poszukiwaniu pracy. Znalazł tako­
wą w warsztacie c't siei kim, gdzie pracow ał aż 
do piątku przed zamachem. W  piątek zażąduł 
w ypłaty należności i nic stawił się więcej do 
roboty. A legre jest znany ze sw ego charakteru 
gw ałtow nego, na skutek którego miał niejedno- 
kro tnie zatargi ze tarem otoczeniem. Pubcya 
przejęła j*%ro list do żony, pisany w przed.dniu 
zamaebu. Oco jego  dosłowne brzm ienie

„Kochana tow arzyszki! T o  ostatni Ińt 
jaki do ciebie piszę. T y  jesteś m oralną spraw ­
czynią mego postępku, gdybyś mi bowiem  była 
przysłała to, o co cię prosiłem, nie byłbym  d o ­
konał zamachu, za który zostanę rozstrzelany. 
T y  będziesz żoną królobójcy. G d y otrzymasz 
ten list, zamach 1 ą Izie y it  dc-konany*.

i  odezss in d agacji Sanchez A legre oświad­
czył, że działał samodzielnie, bez wspólników 
i że chciał pomścić Fcrrera, agitatora antrebi 
stycznego, rozstrzelanego za rozru 'h y  w Bar­
celonie.

G dy odprowadzano go do więzienia, 
zw rócił się do tow arzyszących mu agentów  p o ­
licyjnych i cśw iadczjł:

„Chciałbym , żeby się to prędko ukończy 
ło. A  przedewszystkicm  chciałoym, żaby n i  da 
no co jećć, gdyż p o izcią  od samego rana —  
jestem głodny, jak pies. W iem  o tem, ie  będę 
niezadługo rozstrztlany, lecz mało M i t  to 
obchedzi*.

W ogóle  Sanchez jest w jaknajlepgzym 
humorze i nie traci ani snu, ani apetytu.

Pomimo tego, ż i  Sanchez utrzymuje, ja- 
aoby działał bez wspólników, są jednak Silne 
poszlaki, że zamarb jeal rezultatem spisku. L ję  
to naw et niejakiego B * c la , podejrzewanego c 
udział w zamaebu i aresztowano 2 maLcń iwa 
hiszpańskie, posądzane o dążności anarchistycz­
ne, oraz kochankę Sancheza.

1 rezydent rady ministrów oświadczył, że 
nie będą przedsiębrane żadne zarządzenia w y­
jątkow e z powodu tego zamachu i te  rząd za­
chowa takąż samą zimną krew, jaką wykazał 
król

K ról otrzymał liczne kondolencye z pow o 
du zamachu.

Przypom nieć jeszcze należy, że jest to już 
3 z rzędu zamach na króla A I j e s *  od r. 19 .2 , 
czyli od je go wstąpienia c a  tron. N ajpierw szy 
misi miejsce dn. 31 m rja 1905 r. w Paryżu, 
gdy monarcha h szpański pow racał z opery 
z M Loubet. Bomba, rzucona w ów czas prry 
ul. Rohan, raniła rów nież tylko konia. Drugi 
zamach miał m iejs-e w r. 1 9 .6  w dniu śluhu 
Iróla. Bomba, rzucona w ów czas przez Morral a, 
zabiła kilka osób ze św ity kiólewsKiej i z pu­
bliczności. Tem bardziej też podziwiać należy 
zimną krew i odw agę króla, z juką się zacLo- 
wał wobec 3 go już z rzędu zamaebu.

Strajk \m  Belgii.
Jak donosja z B ukseli do „Berliner T j - 

geblattu*, ogólna liczba strajkujących nic zo­
stała dotychczas określona. W  r. I 9 r>2, pod­

ług statystyki urzęd wej, w strajku wzięło 
udział 250,000 roboto ków. Obecnie do liczby 
powyższej należy jeszcze dodać około -00,000, 
co razem stanowi czw artą część ludność, robo­
tniczej w B flgii.

W  gałęziach przemysłu w ęglow ego, meta* 
łurg eznego, w fabrykach sik ła  i kamienioło­
mach strajk j  :at praw ic zupełny. W  prz-nsy- 
ś :e włóknistym strajkuje zaledwie pewien pro­
cent robotników. S„anow ;sVo robotników por­
towych i dekow ych w A> twerpii nie zostało 
wyjaśnione. Znaczniejsze niemieckie przedsię- 
hirrstw a przew ozow e nie cncą w ystiw ić  stę na 
niebrzpif-czeństwo ustan a ruchu przew ozow ego. 
L :n;&, „Ham burg— Am eryka* craz L?oyd p ó ł­
nocno niemiecki tym czasowo w ysyłać będę *we 
okręty do w yładow ania do R ottn cł mu. „ R id  
Gtar Łoić* nie przyjmuje przesyłek przeznaczo­
nych do Am eryki.

D otychczas w stolicy i na prow in cji 
w piyw  straiku nie daje się odczuwać. W ozy  
ze środkami żywności z okolic miasta pod nad­
zorem policji wjeżdżają do miasta. W  okręgu 
walońskim zabieniono śpiew ów . Teatry zosta­
ły  zamkn'ęte.

W  okolicach Brukse] w ójt gm iuy uzbroił 
-w cich  ludzi dla obrony gm iny przed strajku­
jącym i. Straż obyw atelska połączyła się z so- 
cyaliatami Sędziow ie i adw okaci przyłączają 
się do straży obywatelskiej, w  o  d c c  czego sądy 
nic funkeyenują

„D aily Mail* oblicza w  następujący spo­
sób straty, jakie Be Igia z  powodu strajku po- 
nie»ie: Strata zarobku w ynosi dla ogólnej licz­
by straj.u jacjch  dziennie - 3 miliony. Straty 
zaś, które ponoszą właściciele kopalni wynoszą 
dziennie 22 miliony. Trudne są do obliczenia 
straty w przemyśle szklanym.

'W  B .lg ii ODeccie zna^dije aię 50,000 
żołnierzy pod brom a, gotow ych do uśmie.zenia 
rozruchów w zarodku.

Zamożne rodziny belgijskie zaopatrują się 
w znaczne znpasy żyw ności, wonec czego w 
mniejszych miastach daje się zauw ażyć podroże­
nie produktów spożyw czych.

M asa robotników strajkujących nie j st 
podobno nastrojona zbyt en tuzjastyczn ie P rzy­
wódcy socjalistów  —  van der V cld e  i a ’£<rtreo 
daremnie usiłował: podnieść nastrój. R obotni­
cy  robią wrażenie dobrze dyscyplinow anej ar­
mii, lecz takiej, która nie z w łasnej w oli roz- 
poczyn* walkę.

Z  prasy rosyjskiej.
„Ruakoje Słow o* doradza rprzym ierzeń- 

com bałkańskim umiarkrwwnie i zgodę:

„Surzymierzone państwa bałkańskie, o rt2 jeb 
mężowie stanu bęcą m u sili zd ić obecnie w  obli 
C u  Całego świata decydujący egzamin ze swej eoj 
rzalości politycznej. O poprawce w  razie zjsjpan.a' 
t.ę prz) tym rgzammie n.e msie być mowy.

WidowlsZo wstrętnych j a targ ów pomiędzy 
i-przymiemńcami, jeśli zaćmą oni gx)źć się między 
Zobą o każdą keść ze spaiiku tujeckirgu, zdolne jest 
do natyc£n!«stowego zabicia sympatji europejs■ łe) 
opinii publicznej oraz Całego, cywdizowanego świa­
ta dla wlelkiei sprawy oswobodzenia Chrześcijan 
ba^tańSkich. A  współczucie społeczeństwa europej- 
ttkiCgo, oraz całego świata cyvilizow m ego p m o ę łó  
ipr2ymierzeńco-n daleko weCej n lł wszvsikie ich 
związki dynastyczne i Ikcmpl k iwznt manewzy 
państw opiekuńczych".

Zdaniem  „Rusk. S łow a* sympażya E tro­
py Lthuowi potężny czynnik utrwalenia cytua- 
cyi związku bałkańskiego. J jż  teraz tymipatyą 
ta jest nieco zachwiŁnŁ w y g ó r o ^ u ^ i  ląd  »- 
niami sprzym ierzeńców. Jeżeli e ę  pi kłócą, to Li­
te  być z nimi bardzo źle.

„Jiśli istńiejąCu pc między sprzymierz ącmi 
państwami biłkańsaiemi różnica 1 m  zaostrzy ssę 
om teg.-i smpnia, ze dojdzfe do p: ważnych n  ć, 1* 
samo istnieme państw płowlańnkieh na Bułlianarh 
ulegnie stnienelcemu nł« bezuiecztństwu. W rogowie 
n e śpią Ansirya, Włochy, Rumaiiia„ a nawet zw y­
ciężona Turcya, śledzą cuciwensi oczyma postępki 
rządów sprzymienoaych".

N * okoliczność tę zw racają również uw a­
gę „B irźew yjt W iedom osti", w których czy­
tamy:

„Zamiast ćo ychciasowej zgody możliwa jest 
waśń -oto  b l<ns cnwili, na który niepodobna za­
mykać oczu Wstystno icdno, gdzie będzie źródło 
takiej możliwości: na B łtansrŁ, czy w Earopie, 
obecnie już jest jasne, w jakim kierunku Błogą po­
płynąć jego prąiy polityczne.

Trójprzym erze niewątpliwie może tylko 1 bę- 
driie w t. ć z radością fakt zaiargów bałkańskich. 
Dla Au«tio Węgier dzia,« iąCycb w myśl zasady 
„di v i  dc e t  i m p e r a *  w siclkie traktaty separa­
tystyczne, rozdzielają *e państwa bałkańskie, będą 
tylko pożądane i jeśli t.ie przyłożyły dc n:ca 
swojej ręki, to chętnie przyłożą.

VI rę-.z odwrotny powinien b :C stosunek 
trójporozumlenta prow drącego nf Bałkanach po­
litykę różną od austryackiej. J ot* dlaczego można 
przypuszczać, że z tej strony dołożone będą u*iło- 
wanit paraliżujące bałkańskie niesnaski, a zbliżające 
niedawnych sojuszników. Dla rosyjskiej dyplomacyi 
przewidywana tutaj jest specyalm roia Jej zada­
niem powinno być spajanie części, które zaczyna ą 
działać niebarmooijnie.

Niesnaski batkańikie mają już miejsce. L tcz 
należy *ądz ć, że nie są one jeszcze tak wielkie, 
aby o y pic macy a trćiporozumienla musiała się zrtec 
swego zadania unifikacyjnego, które wyłoniło Się 
na porządek dz enny i od rozstrzygnięcia którego 
zależy charakter prrysiłrj polityki bałkańskiej*.

„Goło* M oskwy* w kracza czasem i ba 
tory polityki finansowej. W  o&iatnim numerze 
biada n*d tem, żc Duma Państw ow a nie o p ra ­
cow ała sobie żadnego programu finansow ego 
1 peprzestsje dotychczas tylko na k rjtykow ai iu 
polityki f nansowej rząd a

„Chwila obecna 10 przeprowadzeuia takiego 
Planu jest najodpowiedniejsza. Duma Pańitacw k 
ma rozważać szereg podstawor ych finansowych 
projektów orawa: o reform'e finansów mu ,/co. 
wych, c relormie opodatkowan-a nrzemystywegr 
1 podatek dochodowy. To z jedntj atrony A  z dru 
g|gj strony rząd potrzebuje Obecne iundu-z6w 
s, czególmc1 wobtc projektowanego zwiększema 
aimn, czyli że «tw o g . aędzie sl lonić do zgody ńa 
te propozycye, jakie uczyni Duma y

W obec tego wa/yś.kicgo bardzo ważna ieat

W1n *  tkU m hF Ł oz j r a c z e ni e 3 " f
rtva rWf^ m v f°d m‘e^ CoWych- A  ponieważ "w e- 

y nar!sów miejscowych stoi na porząd­
n i rn «?nyn>’ • W C u £° niepodobna uchylić się 
od rozstizygnięcia pomiemonego problematu;

> ogram na papierze opracow ać łatw o, 
czyż są jednak obecnie warunki po temu, aby 
jakikolwiek „program " dumski, naw et przez 
1 z) siejszą Dumę opracow any, mógł być urze­
czyw istniony?

3njirmacye.
—  M iuiiter skarbu złożył w Dumie pro- 

j^tt unorm owania podatku państw ow ego od 
nieruchomości w miastach i miasteczLacb. Prze-
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Piątek, d. 5 (18) kwiolnia 1913 r  } ł  g i

szło sto miast i miasteczek poczyniło w swoim 
czasie w ministerstwie skarbu starania o obni­
żenie norm y p ła t k o w e j  z 6 proc. cd  dochodu 
do 5 proc , 3 prcc a naw et a proc. M nister 
starb u  traktuje starania te nieprzychylnie, 
z wlaszrz* wobec trgo, że na mocy prawa 
z dnia 5 grudnia 1912 r. połow a w yd ali ów 
na p o lic ję  w  m łtstach ma być opłacana przez 
skarb, i wypowiada się przeciwko obniżeniu 
norm y podatkowej nadmieniając przyteia zło­
śliw ie, że byłaby ta zbytecznym  podarunkiem 
dla kamienicznihów, którzy i tak już sw oje 
ciężary podatkow e przenieśli na barki lokato­
rów , którym  napew no po obniżeniu podatku 
nie obniżą komornego.

—  Senątor Szulgm  rozpoczął już docho­
dzenie w  sprawie 34 posłów  oskarżonych o 
oszczerstw o przez Gołołobow a, O brazcow a i m 
B-.dzie to niezw ykle sensacyjny pod względem 
politycznym  proces.

Kronika prowiucyonalna.

(Z  p im  i od kcrsspondyntdw).

—  Konkurs siewników w  Białej Cerkwi. W  
dn. 29 i £0 marca r. b. białoćerkicwskie T-wo roL 
nicze na fermie „Terenin" w okolicy Białej Cer­
kwi urządzało konkurs siewników zbożo wych rzę­
dowych i kombinowanych, lnlcyatorem i prezesem 
konkursu był p. Bolesław Sokołowski. W  konkur 
sie brały udział następuiące firmy: Amerykańska 
fabryka (przedstawiciel A. Grodzki, W  .rszawaj, 
Balłycko-RoSyjsk 1 Fabryku Wagonów, Briańskie 
Fabryki, Clayton i Schuttleworth, Elworthy, H. F. 
Eckert, Vielwerth i Dcdina, Massey-Harris, W ł. 
Mencel, Melicbar, Jan Pracner, Sack i Wencki. 
Wszystkich siewników było ao. W iej liczbie 15 
zwyczajnych rzędowych i 5 kombinowanych. Kon- 
knrs odbył się przy bardzo małem zgromadzeniu 
gospodarzy, przeważnie z tutejszej okolicy, oraz 
kilku inżynierów spccyalistów w tej gałęzi, agrono 
mów 2 departamentu rolnictwa —  p. A. ChoChria- 
kowa i z ziemstwa p. Subbotica.

Siewmki uległy losowaniu, poCzem rozpoczę­
ty był posiew owsa z wysiewem 9 pudów na dzie 
sięCinę siewnikami rzędowymi i kombinowanymi, 
z wysiewem 9 pudów superfosfatu na dziesięcinę. 
Posiew owsa zajął czasu całe dwa dni.

Dn. 8 i 9-go b. m. ma się odbyć na tejże fer­
mie i tymiż dewnikimi posiew prosa.

Przy wysiewie owsa były robione dynamo­
metryczne próby siły pociągowej, lecz dane będą 
c głoszone po obliczeniu.

Co do technicznego wykonania siewników, to 
najwięcej wyróżniały się kombinowane. Niektóre 
2 nich miały pewne konstrukcyjne wady, j-k np. 
slewnnt 14 rzędowy Elworthy —  pozbawiony do­
wolnego zwęzania markierów, Co dla gospodarzy 
ma tak wielkie znaczenie. Dobry zaś system prze­
stawiania markierów miał 21-rzędcwy jiewnik W ł 
Menda, który, nie zważając na większą ilość rzę­
dów w porównaniu z powyższym siewnikiem, zu­
żywał znacznie mn.ej siły pociągowej. W  siewni- 
ku VielwertL i Dedina ciągle zabijały się radelka, 
lecz samo kierowanie w  nim jest dobre.

Badania z ś ogólnikowe o jakości s'ewników 
i o rówc .mierno .Ci wydiewów będą określone z?.' 
a-—  3 mie iąće, po skiełkowaniu i sprawdzeniu po 
siewów. W ówczas oddzielnie będą ogłoszone re­
zultaty.

Od 3 lat swego istnienia białocerkiewsLie 
T-wo rolnicze, posiadając 110 członków stałych, 
przeważnie polaków, ledwie wegetorralo. Obecnie 
zaś z objęci aa dyrekCyi przez p. Zygmunta Mar- 
kiew!cz 1, bardzo dzielnego i pomysłowego kierów 
nika handlowego, jest nadzieja, że zacznie szybko 
się rozwijać. Longin Pieczkoic^ki.

—  Pod Kołami pociągu. Na rozjeżdzle Wo 
łyńCe w  pobliżu Monylowa Podolskiego wpadł pod 
koła pęciągu zeskakując z wagonu uczeń wydziału1 
telegrafu N. Sapożnikow. Koła zdruzgotały mu 
głowę.

— Stkn pogody. FomimoT deszczów pogoda 
w obrębie kolei Południowo-Zachodnich ociepl a 
się. W czoraj o g. 7-ej rano w Odesie notowano 
6 stopni wyżej zera, w Birzule +  9, w  Zmierzyn- 
Ce -j- 2, w Koziatvnie -j- 3, w Kijowie -|- 8, w Sar­
nach -f- 8, w Kowlu -f- 1, w Białej Cerkwi - f  8, w 
Bobryńskiej -j- 9, w Radziwiłłowie f- 2, w Bee? 
r . bii przeciętnie -}- 3.

W  rejonie Sarny — Szepetówka padają desz­
cze. w WtpniarCe pogoda by 4 a. bardzo pochmurna, 
barometr wskazywał deszcz. W ogóle w Całym re­
jonie pogoda była przeważnie pochmurna, barometr 
wskazywał odmianę.

—  Przewiezienie obrazu Poczajow3kiego. Wo­
bec zażegnania niebezpieczeństwa powikłań z pot 
wodu woj«y na Bałkanach, uzrano za możliwe 
przewiezienie obrazu Matki Boskiej PoCzajowskiej 
do ławry. Wczoraj właśnie obraz wywieziono z 
Petersburg1, skąd podąży v !a Kijów—Berdyczów— 
Żytomierz n i miejsce stałego pobytu do PoCzsjcwu

—  Nowe filie pocztowe. Od dn. 1 m-ja ot- 
warte zostaną: filia pocztowa w m. Wiazówka pow. 
czerkaskiego i filia pocztowo telegraficzna we wsi 
S tamrajówka, pow. wasylkowskiego.

Sto fot
myśli polskiej.

(W iek XIX. Sta łat myśli polskiej. Życio­
rysy, streazczenia i wyjątki. Pod redzkeyą Broni­
sława Chlebowskiego, Ignacego Chrzanowskiego, 
Henryka Gallt go, Gabryela Korbuta, Mzrfreda Kri­
dla, Stanisława Krzemińskiego. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. W arszawa— Lublin— Łćdź. Tom VII).

Ukazał się tom siódmy z zamierzonych 
dwunastu tej olbrzym iej iście pom nikowej pu­
blikacji.

O prócz gorącego wspom nienia o zmarłym 
niedawno Stanisławie Krzemińskim przynosi 
nam ostatnia ta księga prace następujące... 
H enryk G alie p 'sze o Józefie Korzeń iowskinr, 
profesor K orbut daje życiorysy Stanisław a Cho­
łoniew skiego (179 1 —  18 46), Ignacego Hoio- 
w ióskiego (1807 —  1855!, Michała Wmznicw 
skiego, A leksandra Tyszyńskiego i W ojciecha 
Cybulskiego; profesor Kridl kreśli postać M i­
chała Grabow akiego, a Bronisław  Chlebowski 
Lucyanst Siem ieńskiego i Kazim ierza W ójcickie­
go; J. Ujejski pisze o Antonim  Buka-ym  i -Lud­
wiku Królikowskim ; H enryk Mościcki o Karolu 
Mecherzyńtkim, a prof. Ignacy Baranowski o 
W aci iw ie M acie iowsfcjm, Romualdzie Uube, 

Karolu I fofhuanie i Antonim Zygmuncie Helciu.

Ponadto pom ieniony tom, jak i poprzednie, za­
wiera szereg najznam ienniejszych w yjątków  
z dzieł autorów, których życiorysy i ocenę 
podaję.

W ydaw n ictw o o któreiu piszemy, prow a­
dzone z' ogromnym nakładem trudu przez naj 
św ietniejszych z d ł w c ó w  naszej przeszłości, na­
leży do l.czby prac, kióre w każdej bibliotece 
pryw atnej radLbyśm y widzieć. Daje ono żyw y 
obraz iednego z najintensyw niejszych w ieków  
kultury polskiej, wieku z którego bezpośrednio 
wyszliśm y, który bezpośrednio pokolenie dzisiej­
sze urabiał i przez długie lata na um yslowość 
i psychikę naszego narodu w pływ ać będzie. 
Nie każdy z nas ma możność zgrom adzić w 
swoim  zbiorze b:bliotecznym całokształt najzna 
mlenniejszych dziel ubiegłego stulecia: „Sto  lat 
myśli polskiej" daje możność lukę tę wypełnić, 
a szeregiem  często doskonałych monografii 
rzuca jasne światło na olbrzym etap naszego 
rozw oiu duchow ego ..

(ed. p - ) .

Strajk dorożkarzy.
W  ciągu dnia w czorajszego w  ogólnej 

syluacyi nie zaszło żadnej zm iany. Delegaci 
dorożkarzy z rana ponownie przybyli do zarzą­
du miejskiego, chcąc widocznie prowadzić per- 
traktacye w  dalszym ciągu, lecz prezydent mia­
sta nie wyszedł do nieb.

W ogóle wszelkie rokow ania z zarządem 
miejskim, wobec stanowiska zajętego obecnie 
przez strajkujących, nie m ogą doprowadzić do 
tad rycb  w yników . Zgodnie z obietnica prezy­
denta miasta, mzximum ustępstw, na jakie 
prawdopodobnie przystałaby rada miejska, spro 
wadza się do pewnych, dość na* et zn rczrych  
ulg, przy wprowadzaniu w życie przepisów 
obowiązujących o reformie dorożek, prz/czem 
naj ważniejsze m ustępstwem byłoby odroczenie 
tam rj reform y do 1 stycznia roku pizy&zlego, 
pod warunkiem, iż dorożki daw nego typu w 
ciągu dnia nie będą m ogły kursować w  cen­
tralnych dzielnicach miasta.

Jednakże strajkujący, przynajmniej jak 
dotychczas, nie ebeą naw et słyszeć o podob­
nych warunkach. W oźnice dawnego autorament 
tu, nieposiadający zreform owanych powozów, 
których liczba dosięga 2,000, żądają odroczeni? 
reform y bez określenia terminu, a także bez 
żadnych z tslizeżeń i ograniczeń co do jazdy. 
Drugie ich żądanie, które ze skwapllwością po­
pierają rów nież i dorożkarze „ua gum ach" tak 
jedno— jak i parokonni (około 850), to zupełne 
.masowanie taksy.

O rzyw iście rad? miejska nie może przy­
stać na żaden z pow yższych postulatów; doroź- 
rarze nieporiadajacy now ych pow ozów  obiecu­
ją  nie ustąpić, a bez ich zgody nie staną do 
pracy „zreform ow ani". W  ten sp csćb  strajk 
może jeszcze potrw ać czas nieokreślony.

wszą,
wił.

lecz p II D jakow  kategorycznie edmó-

Następnic do dorożkarzy licznie znajdu- 
jącycii się na galery i zw racali się radni— przed­
stawiciele rozmaitych partyi z propozycyą w y ­
jazdu na miasto do gedz, 12-ej w  nocy solen­
nie obiecując ze sw ej strony w piątek prze­
prowadzić w rudzie miejskiej zatwierdzenie u’g 
przyrzeczonych przez pp. 1 f. D jak ou a  i M. Bu­
kowińskiego. Pomimo to dorożkarze obstają 
przy swojcin pierwotnem  postanowieniu straj­
kowaniu aż do chwili zapadnięcia odnośnej 
uchwały r*dy miejskiej.

Frezyde t miasta zw rócił v.ę wczoraj do 
zarządu T ow arzystw a tram w ajow ego z nastę­
pującą edezwą;

—  „C ucąc przyjść z pomocą ludności 
miasta i ułetw ić jej korzystanie w  nory z k o ­
m unikacji taórzej mż przy pom ocy dorożek, 
uprzejmie proszę o zakom unikowanie mi w  mo­
żliw ie najbliższym czas'e warunków , na jakich 
m ożn iby w prow adzić kom unikację tramw ajową 
w  ciągu całej n ocy".

Prezydent miasta ośw iadczył wczoraj w 
rozmowie ze współpracownikam i pism miejsco­
wych, iż, o ile dorożkarze w yruszą na miasto: 
ćo  gedz. 6-ej wieczorem, niezwłocznie zapropo­
nuje on radzie miejskiej rozpatrzenie wniosku
0 ulgach przy wprowadzeniu reform y. Przytcm  
prezydent w yrazu nadzieję, iż uda mu się sklo 
nić radę do ustępstw, jakie poprzednio przyobiecał 
deleg-eyom  dorożkarskim. Dalsze ustępstwa by­
łyb y, zdaniem prezydenta, nie na miejscu i za ­
rząd miejski w  żadnym razie na nie się nie 
zged ii.

W  razie dalszego opoi u strajkujących, 
chw ycim y się wszelkich środków, oby ludność 
juk najmniej odczuw ił na sobie skutki obecne­
go zatargu, przedewszysrkiem  zaś trzeba będzie 
uruchom ć t ra m w a j w ciągu całej nocy. Z re ­
sztą, zbliża się już wielki tydzień. Jutro prze- 
*t»j ą funkeyonować teatry. W  ciągu przyszłe- 
go  tygodnia ruch nocny zm niejszy się znacznie, 
potrzeba zaś zakupów na św ięta wpłynie na 
zw iększenie ruefu  dziennego, zo łaszrza  w  cen­
trum miast*. Publiczność zatem będzie korzy- 
s t iła  z tram wajów, nie odczuwając zbytnio 
braku dorożek. Jeżel: kto na tern straci, to 
chyba lyiko strajkujący.

'Woźnicom n'eposiadającym  przepisanych 
powozów odebrane zostały numery. O  ile 
strajk nie zakończy się przed świętami, nowe 
numery nie zostaną im wydane, a tern samem 
dorożkarze pozbawieni zostaną możaości w y­
jazdu na miasto w ciągu całej W ielkanocy i 
w ykorzystania ruchu świątecznego.

O czyw iście w  razie dalszej nieprzejedna­
nej po itaw y w cźniców  wszelkie ulgi, przvobie- 
cane obecnie, zostaną bezwarunkowo cofnięte.

O becny honfLkt pomiędzy dorożkarzami
1 miastem bezwątpiema odbija się w nader 
przykry i d o t k k y  sposób O l interesach miesz­
kańców, lecz jert lo  t scal jin  nccessarium ", któ­
re należy znieść z rezygiiacyą, o ile chcemy 
urzeczyw istnić mczbęduą i dawno pożądaną 
reformę.

W  celu ułatwienia przewozu bagażu i ła­
dunków z dw orca kolejow ego zarząd miejski 
z-m ierza w ejść w  porozumienie z władzami 
wojskowemi w sprawie użyczenia przez nie 
u m och cd ó w  tow arow ych, należących do bata­
lionu saperów.

S7iększo4ć osób przyjeżdżających do K i ­
jow i korzysta obecine z usług stacyi miejskiej 
kolei Południowo Zachodnich, która za niew iel­
ką stosunkowo oplutą dostarcza bagaże i ła ­
dunki z dw o-ca kolejow ego do domów. W  
razie gdyby z powodu wzm ożonego zapotrze­
bow ania posiadane przez stacyę środl i przewo­
zow e okazały się niew ystarczające, zarząd mlej- 
aki postanowi! dostarczyć n? jej użyiek koni 
i w ozów  z taboru miejskiego.

W czoraj na początku posiedzenia lady 
miejskiej radny D obr/nin korzystając z tego 
że sprawa dcroźkarsks zoStal* wniesiona nu 
porządek dricuny, p o p resł prezydenta missts 
p. H. D jakow a, aby ją rozpatryw ano pier-

P a s iw t a ie  rad? miejskiej
(Dzień drugi).

Przewodniczy prezydent mi«sta p. H. D j a
k o w.

Radnych zebrało się 47; na galeryi j'ak dnia, 
poprzedniego sporo dorożkarzy.

Po zagajeniu posiedzenia o godz. 8 ej min. 10 
radny p. - Mi c h a !  ł o w - T t i r ć z e n o k  zapytuje 
prezydenta miaata, czy będzie rozpamywana spra­
wa dorożkarzy na Co otrzymał oupowiedź, że roz­
patrywanie sprawy dorożkarzy było zawarunko- 
ware wyjazdem dorożkarzy na miasto. O ile to Się 
s.anie, kw< stya dorożkaraka natyckmiast wejdzie na 
prrzzdek dzienny “

Pierwsrą sprawą na porządki- dzienńym był 
referat prezeaa konisyi kwaterunkowej p. W . J o- 
z e f i o utworzeniu przy kómisvi wojsbowo-kwa 
terunkowej posady inźyniera-architekta dozorujące 
go wszelkie roboty przy budowie koszar.

Wniosek wy vołuje ożywioną dyskusyę, w któ­
rej niektórzy r -dni dowodzą, ze tworzenie owych 
posad równoznaczne jeśt z tworzeniem synekur.

Referent W. J o z e f i  gorąco odpiera z irzuiy, 
dowodząc, że spećyalny duzói teCbniCzny przy bu­
dowie koszar jest niezbędny ze względu na bezpie­
czeństwo.

WnioSeł. p. W . Jozefi popiera prezvdenf mia­
sta p. H. D j a k o w  twierdząc, że warunki rozwoju 
budownictwa, a także i odpowiM ziąlńłsc zarządu 
miejskiego na wypadek jakiegoltolwiek nieszczęścia 
wymagają speCy 'nego dozozi.

Rada miejska uchwala utworzenie posady in­
żyniera architekta wydziału kwaterunkowego z per ■ 
syą roczną 1,200 rb.

Pnz«iem na wniosek p. gubernatora rada 
miejska przy.nęnuje do rozpatrzenia projektu posta- 
jowień obowiązujących przy urządzaniu wind w 
domach pry\.atnyćl .

Projekt odczytuje inżynier-aiiejski p. W . 
R i a b ć z e w s k i j ,  rada miejsk w całości tako­
w y u:hv/ala.

Podług nowego projektu, miejsna komisya 
techniczna ogląda windy po urządzeniu takowycn. 
Wszystkie istniejące już windy powinny być dopro­
wadzone do wymaganego stani1 me później d. 1 go 
Stycznia 19T4 raku

Nowe prawu nabierają mocy obowiązującej 
po upływ ie r miesiąca od daty ogłoszenia, nmpc- 
żnitj d. 1 lipcz r. b.

Po rozpatrzeniu Szeregu spraw komiryi brze­
gowej, o g o d z . 10 min. 15 wieczorem posiedzenie 
zamknięto do dnia następnego.

Z  notatnika.

I,—  Z kijowskiego insty tu  handlowego. ■, wnionycb nadużyć, pólegaj'ących między innemi 
W ola i shichaize i słuch-czki 8 semestru k ijo w -ln a  fałszowaniu podpisów na frachtach, odesla- 
skiego instytutu handlowego zw rócili się d o j n a  została sędziemu śledczemu do śp jaw  szcze- 
komitetu naukow ego z prośbą ażeby komitet jgó ln ej w ;g i Purikowi. Kom isy* rew izyjna w y - 
podjął starania w ministerstwie o zezwolenie cofała rów nież szereg spraw z różnych sekcyi

Naiwny, kto w dal patrzy przez różowe szkiełka, 
Kto zbyt ufa i wierzy losów chyżej łodzi,
Albowiem w rezultacie gorzko się rozełka...

Samorząd dla Krółectwa pod obrady wchodii...

Gdy Nadzieja z Zapałem zawierała śluby,
Wnosząc w szczęście małżeńskie z r-nrzeó i złud;

wiano,
Z  tego związku przyjść miało dla Królestwa chluby 
Dziecko, któremu imię „Samorząd" nadano! 
Pierwsza D u l ;a ułatwić miała to  zadanie,
(Z  chirurgicznych zdolności była wówczas znaną)! 
Niestety! Nim się mogło odbyć rozwiązanie, i 
T  . „sage f era me rurńei pierwszy", była... rozwiąż

zapą!
Lod podobny też spotkał Dumę numer drugi,
Lećz Samorząd wciąż jeszcze był marzeń ośroć

kiera,
Albowiem  Duma trzecia zgłosiła usługi,
Opiekować się szczerze in spe nworodkierr!
Co pizyrzekła, spełniła! Lecz ochłódł już zapał, 
Gdyż projekt... noworodka takiej uległ zmianie,
Że kto ujrznl w Królestwie za głotvę się łapał, 
Krzycząc: „Lepiej niech dziecko w... embryonie zo­

stanie'1!
Jednakie niewzruszoue są prawa natury,
Bez względu, ery się Człowiek z jej działaniem

godzi
I dzisiaj w Radzie Państwa powiedziano z góry,
Że Samorząd nareszcie... wkrótce się... narodzi! 
Podobno dziecko będzie dobrym... urzędnikiem 
I organizm mieć będzie sprawny, jak zegarek, 
Jedynie będzie... obcym mówiło językiem,
Swój własny używając do... zwilżania marek!

x.

K R O N I K A .
k  1 1 J 1 11 u  f  k

Dziś 5 (18) Wincentego.
Jntro 6 (19) Wihelma Op.

W lChtd tłbńCa ■ godz. 5 m. 03 
ŁuChdd ałnuca 1* gedz. 6 m. 56 
DIngsić dnia gadi. 13 _  53.

K a l f N (J i r * z s f l i  H i i t o p u e z i i y .
18 x w le tn ia  na u h

Roku 1849- Po bitwie pod N agy Sarto  na 
W ęgrzech zaszczytnie odznacza się oddział pol­
ski w  wojski wegierskiem .

—  Sprzadaż rab ato w a. Dziś, jak to już 
donosiliśm y, firma L eon a Idzitow rkiego sprze­
daje książki na r tecz wydziału letnisk przy 
T ow arzystw ie aobroczynnoJci. Zbliżające się 
śr.ięta  ściągną zapejrne niejednego do księ­
garni, gdzie tyle i tak rozmaitych, pięknych a 
niedrogich upominków św iątecznych nabyć 
można.

Stara  nasza firma p e s a d a  olbrzymi w y ­
bór książek w  różnych językach, nut, sztychów, 
pocztówek i t, d. Jest z czego w ybrać a za ­
razem spełnia się 'rz e c ie ż  dobry uczynek.

R ów nież firma Bt ’ inie’ó w u w  tymże dniu 
naznaczyła na ten cel sprzi d a i rabatową.

Bez sp ecjaln ego  kosztu można przyczynić 
się do w ysłania większej ilości dzieci na letni­
ska, trzeba tylko potrzebne przedmioty nabyć 
u łaskaw ych ofiarodaw ców  dziś koniecznie, o 
co gorąco prosi wydział w imieniu biednej 
d -łatw y, potrzebującej powietrza i św iatła.

—  O d czyty  RodSczewa. w  świątecznym  
tygodniu mają ?ię cdbyć  dw a odczyty posła 
do Dumy Państwowej Rodiczew a o Her cenie. 
Na odczyt tea uzyskano już pozwolenie.

na pozostawianie ich w  instytucie jeszcze na je ­
den rok.

Prcśbę swą wolni słuchacze m otywują tem, 
iż niem ożliwe jest przejść obszerny kurs insty- 
tu w ciągu lat czterech, tenabardziej, iż z po­
wodu przepełnienia instytutu dostęp do laborato- 
ryów  był bardzo utrudniony.

Jednocześnie też w rln i słuchacze \ roszą 
wszcząć starania o przedłużenie im prolongaty 
w odbywaniu w ojskowości jeszcze na rok je ­
den, jak rów nież o pozwolenie dla żydów  na za­
m ieszkiwanie w K ijow ie w ciągu tegoż roku 

— Z uniw ersy tttu . Prezes fizyko mate­
matycznej komisyi egzam inacyjnej u m w er syte 
tu kijow skiego zawiadam ia, iż studenci, ktćrzy 
chcą składać egzam iny przy kom isji wiosennej 
b. r. pow idm  złożyć na imię prezesa komisyi 
podanie napisane własnoręcznie z załączeniem 
wym aganych z * y Y e  dokumentów.

W szystkie dokumenty pow inny być złożo 
ne na unię prezesa przed rozpoczęciem egza­
minu. Bez złeżenia takow ych egzaminu­
jący  się pod żadnym  warunkiem nie będą do­
puszczeni do egzam inów

E g za n in y  mają się zozpocząć dnia 25 
kwietnia. Podania i dokumenty przyjm owane 
są w kan celarii kuratora o*ręgu n a u k o w e g o -- 
Bibikowak: Bulwar Ns 14 — do dnia 19 kwie­
tnia codzienni-, oprócz dni św iątecznych, od 
godz. 9 do 1 1 rano

Identyczne zawiadomienie ogłosił prezes 
kom isyi praw nej z zastrzeżeniem, że termin 
ikładania podań upływ a d. 18 kwietnia.

SzkrLnCtW o m iejskie, w  myśl no­
w ego praw a kurator kijowskiego okręgu nau­
kow ego zaproponow ał zarządowi miejskiemu 
przekształcenie 4 szkół miejskich 2 klasowych 
i jedaej 4-klasowej na w yższe szkoły początko­
we. Reform a ma być dokonana do r lipca r. b. 
Ponieważ w sierpniu ofw arfa zostanie nowa 
tego typu szkoła na Kureniówce, zatem Kijów 
posiadać będzie niebawem 6 w yższych szkół 
początkowych, utworzonych na zasadzie praw a 

d- 25 czerwca 1912 r.
Pozatem miasto utrzymuje 68 szkółek 

elementarnych, jedną szkołę rzemieślniczą (Ale- 
tsandruwską) oraz 3. ogródki dziecięce. Do 68 
szkółek elementarnych uczęszcza 12,316 dzieci 
obojga płci, do 4 szkól 2 klasow ych i jednej 
4-kiasowej —  1,189. Szkoła rzemieślnicza ii: 
czy 162 uczniów, z o g “ódków zaś korzysta 
130 dzieci. Ogółem  do miejsKich zakładów nau­
kow ych uczęszcza 13,847 dzied.

Z  powodu zakJad*niŁ nortych s: kół na 
ostatniem posiedzeniu miejskiej komisyi szkol­
nej postanowiono powiększyć liczbę nauczycieH 
praktykantów z 10 do 15 oraz zaprosić nau­
czycieli dodatkowych. Pozatem na w zór Pe­
tersburga i M ossw y postanowiono utworzyć 
now e stanowisko re w z o ra  szkół E.icj',kicb na 
które powołano dyrektora szkół ludowych 
T . Łubicńca.

—  Z aległość! koli ju w e . z powodu wzmo­
żonego ruchu przesiedleńczego na Syberyę, na 
kolejach pow stały zaległości kolejowe. W edług 
danych kijow skiego komitetu , rejonow ego na. 
kolei P^l,-Zach. zaległości w y p o c ą  39 w ago­
nów, na kolei poleskie;. 50 W ?5jtaów i t. a ;

wydziału ruchu, będących w  związku z rozpa- 
trywanem i sprawam i wydziału praw negc.

— Dzierżaw a ogrodu Kupieckiego. Na
jednem z poprzednich swoich posiedzeń rada 
miejska uchwaliła wydzierżawić ogród Kupiecki 
na lat 12 klubowi Kupieckiemu za sumę 25 ty­
sięcy rubli *-ocznej tenuty, a ta*że zobowiązać 
klub Kupiecki do wybudow ania rozmaitych bu­
dynków  na sumę 300 tye. rb. Tym czasem  
klub właścicieli nieruchomości m. K ijow a zw ró­
cił się do rady miejskiej z propozycyą wznie­
sienia w ogrodzie budynków i t. d na sumę 
650 tys. rb. przy opłacie 15 tys. rb. tenuty 
rocznej. Spraw a ta była rozpatryw ana na 
wczornjszem posiedzeniu rady miejskiej i po­
mimo gorącej i rzeczow ej obrony radnych Szef- 
tela, bar. O rgis-Rutenberga, Brzozowskiego i 
kilku innych, którzy, stając w  obronie ińtei e- 
sów  mia3ta, proponow ali oddać o»rćd w dzier­
żawę Kiubowi właścicieli nieruchomości, rada 
wskutek przew agi będących w  znacznej liczbie 
na posiedzeniu radnych kupców, którzy są je­
dnocześnie członhsmi klubu Kupieckiego; 31 g ło ­
sami przeciwko 27 uchwaliła ogród oddać w 
dzierżawę kluDowi Kupieckiemu.

— Z sądu okręgowego. W czoraj w  cią­
gu całego dnia w  procesie Radow gkiego i in­
nych, oskarżonych o lichwę, odbyw ały się roz­
praw y stron.

Po przemówieniach obrońców powód cy ­
wilny porucznik K rasnopobki ośw iadczył, iż 
cofa powództwo cywilne, obioń cy zaś —  i i  
klienci ich zrzekają ?’ę w indykow ańia od b. jun- 
krów nieuregulowanych jeszcze należności.

Ostatnie słowo podsądnyct- i ogłuszenie 
wyroku odroczono d c dnia dzisiejszego.

—  ARESZTO W ANIE, przed półtora rokiem 
w nieistniejącym obettre klubie tfektrśnlyąi jeden

obywptcli kijowskich Jusufow został na znaczną 
S'i*>»ę (około 3 tys. r h ) ograny Drzez niejakiego 
SłobodLina, k.ory w klubie po lał się z? kupca rk-' 
skiuwskiego Z nRowa. j. z .w  Job ił o powyższem 
poliCyę, ale Słobodkinuwi udało się Wtedj rDiecz 

Kijowa. Niedawno powrócił on tu znowu i tym 
razem pohcyi udało uię go a*-eizł.owar w hotelu 
1 o"vre“ przy ut. W . W„uylkow«kiej. Paaca is re- 

wizyi u Słobodkina znaleziono Całą raa-ę biletów 
wizytowych. Aresztowany twierdzi, iż z Jusufowem 
grał w karty, ale go nie ogrywał

—  DEZERTER. Na Padole aresztowano San 
d-ileiikę, który zbiegł z 165-go łuckiego pułku pie­
choty.

—  O FIARA ALKOHOLU. Na górze Bajko- 
wej wskutek nadużyci- alhoholr. zmarł 50-letm P 
u  udarów.

Najbardziej uległ zw łoce przew óz ilość znaczki 
nych partyi parz^dzi i m aszyn rolniczych, wy 
syłanych na Syberye, za pośrednictwem głów  - 
nego zarzadu do soraw  przesiedleńczych.

—  Nawe pismo. p. ża łk o  T itarenko 
otrzymał pozw tlcn ie  na wydaw anie w  K ijow ie 
w języku rcsyj8kitn w ieczornego pisma codzien­
nego p. t. „ifrieczerniaia Gaz^eta*. R edakto­
rem odpowiedzialnym now ego pism a będzie 
Z. Kuźmin.

—  K ło p o ty  Z Komorą Prezydent miasła 
zawiadomił wczoraj naczelnika kijowskiej kom o­
ry  celnej, iż z powodu usuwania gmachu da< 
w nego dw orca kolejow ego, gdzie tym czasowo 
mieścił się oddział pocztow y komory, miejsku 
komisya budoirlana postanowiła zbudow ać dian 
spećyalny paw ilon drenrdany (również tym cza­
sowy) pomiędzy gmachem cyrkułu bulwarowe­
go  i żydowskim  domem modlitwy

W  myśl powyższej uchwały sporządzony 
został projekt pawilonu oraz kosztorys budowy, 
obliczony w  sumie 3 500 rb., przyczem roboty 
budowlane mogą być rozpoczęte niezwłocznie,
0 ile zarząd celny zawiadom i prezydenta o swt j  
zgodzie na zw rot kosztów budowy.

— Narady cik iaw ników . Dziś o godz. 
2-ej po poi w  sali fie ld y  odbędzie s ę nad­
zw yczajne walne zgrom adzenie członków wszech- 
rosyjskiego stow arzyszenia cukrowników, zw o­
łane w  celu rozpatrzenia kw estyi zakładania 
kas szpitalnych przy cukrowniach w myśl pra­
w a z d. 23 czerw ca 1912 r.

—  Zawieszenie widowisk. Poczynając 
od dnia jutrzejszego óo  d. 74 go kwietnia 
włącznie przedstawienia w teatrach i inne roz­
maitego rodzaju widowiska będą zawieszone.

—  Echa nadutyó na kolei. D okoła tak 
zw anej panam y kolejowej, która zmusza w yż­
sze władze kolejow e do Doddawania rew izyi 
coraz to now e spraw y, w ydziały i sekeye, w y­
tw arza się coraz w iększy zamęt, spow odow any 
usiłowaniami niektórych osób zainteresowanych 
zatuszowania jeżeli nie całej spraw y, to przy­
najmniej niektórych bardziej jaskraw ych jej 
objaw ów . W p ływ  tych t usi!t>wa:i" widoczny 
jest nieraz w sferach, mających styczność bez- 
pośrednią z materyaiem, który stał sie przed­
miotem śledztwa.

W edług posiads nych przez nas wiadom o­
ści, grupa ooobrików , najbardziej dotkniętych
1 zagrożonych ODccną rew izyą w zarządzie ko­
lejowym , nie poprzestając na dotychczasow ych 
zabiegach, prorradzi akcyę, której celem osta­
tecznym byłoby urobienie w odpowiedni spo­
sób czynników w  danym  w yp ajk u  decydu­
jących.

Mamy w łaśnie do zanotowani,, drobny 
stosunkowo, lecz charakterystyczny wypadek, 
który przytaczam y poniżej z raportu, złożonego 
naczelnikowi kolei przez urzędnika wydziału 
piaw nego Piątkowskiego. W czoraj w iaśa.e do 
pom iecionego wydziału przybył znany w K ijo ­
wie skupy wacz frachtów Tetijew skij, który dał 
P.ątkow sk. 25 rb. i prosił go  o niedostar- 
czanie kom isy: rewizyjnej danych w sprawie 
pew nego nadużyci*, będącego obacnie przed­
miotem śledztwa. Nadto Tttijew siiij nadmienił, 
że jeżeli Piątkowski nie udzieli władzom irlur- 
macyi w drugiej sprawie, to zapłaci iau naza­
jutrz 300 rb. Piątkowski nic doczekał się je­
dnak dn.a następnego i wczoraj jeszcze zloty! 
naczelnikowi kolei raport, o którym wyżej, i 
dołączył doń otrzym aną kwotę.

K olejow a kom isya rew izyjna w ycofała z 
w ydziału praw nego i rozpatrzyła z górą 300 
spraw, znaczna c?ęść których z powodu uja-

—  K R W A W E  STARCIE. Onegdaj wieczo 
rem .a  Bulwarze Bibikowaaiai podcz—  bójki ro­
botnik Sidorenko zos*a? raniony ntzem w bok 
Rannego odwieziono do szpitala.

—  KRADZIEŻE. Przy ul. Prorcznej >fi 16 
okradziono okno wystawowe sklepu Święcickiej. 
Złodzieja Jakimienkę ujęto.

W  domu J* 127 przy W.-Wasylkowsklej 
przez otwarte trzwi, wiodące na balkon, okradzio­
no mieszkanie J, Domańskiego.

Przy NLolsko Botanicznej Ni 3 okradziono 
Tumaui fl z i Grębtniukc.

Na r gu Krerzczatyku i FunduklejoWskiej 
okradz:ouo T. Nogi.

N-i ul. Mei> górskiej.wrdsztowańo 1 kradzioną 
uprzężą P. Iwsnienkę.

CKJLĘDZ1NY' SaiTITAKN E, Duła 3-go 
(kwietnia o.nisya sanitarna dokor ła oględzin sani­

tarnych w rejonsch cyrku!ó« pałacowego, stlro-
kijowskiego i podolskiego. W  rezultacie skonstato­
wano antyianitarny stan: nłeczarni UzoJ* (Kre-
s-ćzatyk 47), mu-ami Wachowskiego, jadłodajni 
Duia&azewssiego, wedliniarai Goldberga, mieszczą­
cych się pr :y - l  W ołoski-j 28, łaźr.. Kaplera i Cy- 
peniuki W d. 6 przy N-Oere tno Krewzczat/CKiej, 
pokojow utnebloWanycu Zeittrna przy zaui* lgor- 
jewskim Na 13 i kiir.u posesyi prywatnych.

— ŻAM ACK SAMOBÓJCZY. Vk podwórzu 
domu As 21 przy W.-Wasyłkbwskiej zazyła w  celu 
samobójczym trucizny oezdomna młoda kocięta F. 
Łopetioa. Pogotowie odwiozło ją do szpitaia.

— ZAMKNILjCIE ULICY. Wobec rorpoczę- 
cia robót brukowych ma ul. GłuboCzytkiej : esia a 
*a ostatnia zamknięta dla ruchu kołowego. Wozy 
Ciężarowr, jad ące z Padołu do górnej C.-eści mlasik 
do godz, i-ej po poi —  muszą przejeżdżać przez 
zjazd Aitksardrow siJ i Kreszczztyk, później zaś 
przez zjazdy Andrzęjoy^skl i W oznćsietski.

—  GRABIEŻ, Na ul. Jarosłavrskiej jacyś zło- 
CzyńCy ograoili śpiącego na chodniku pijanego Dja- 
cienkę.

Biuletyn kijowskiej stacyi nsteoi oiogicznej*

Dati 4 (17: kwietnia 1913.
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Najw. temper, oawietrzś w  Riąga dahy
Najniższa . . . . .
Przeciętna temper, paw w Ciąg? daby 
W ielal. przed. trwp. paw. w  Ciągu doby

Ogólny stan pogtdy w Rosyi eurdpej- 
rkiej z ran: na podstawie telegramu głównego 
Obserwator/um fizyczne^c:

Opady notowano w pasie zjehodnim i miej­
scami na północnym wschodzie. TeatperaturL niż­
sza od normalnej na zachodzie i ńa *1 r. mym po- 
łudn.-zachodzie, wyższą —  w pozosta.ej Rosyi.

Pogoda spodziewana: Ciepło w  Całej Rosyi. 
Opady na pólnuCnym zachodzie i w Centrum, bez 
opadów w pozostałej Kosyi.

Z  kalru  i muzyki.
t Fwkvt brzoskm ni'.

Operetka japońska w ystaw iona SLaraniem 
K ola Kobiet mlala duże powodzenie i na usil­
ne żądania powtórzono ją przed paru dniami. 
.K w i J  Brzoskw ini" w wykonaniu grom  ama­
torów  jest izeczj wiście tak mitem widowiskiem, 
że i.arto , aby tego rodzaju przedstawienia po­
wtarzały się częściej.

M ożnaby zapew ne kwestyonować pożytek 
byt muże wczesnej „działalności aktorskiej" 

małych dzieci, ale w l a ś i i e  udział dzieci, spraw ­
nie w yw i izL ącytć  się z włożonych na nie ról, 
stanowi najw iększy bodaj urok całego przed­
stawienia. Trzeba widzieć te poważne minki 
dziec:aków. z przejęciem odśpiewujących n ie ­
trudne piosenai i w ykonyw ujących przepisane 
im przez staranną reżyseryę ruchy. Niektóre 
ustępy operetki traktowali naw et ci najmłodsi 
aaterow ie nie bez humoru, a już co utarsze 
grono— to się ta ^ iło  doskonale, budząc w eso­
łość wśród widzów.

T reść „K w iatu Brzoskw ini" wielce nie-
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scom plikowana. R zecz c» łi przysw ojona z an ­
gielskiego pizez organ izitoiki przedstawienia.

Operetką poprzedzi odddol koncertowy, 
w  któiy ja  w z:ęh udzlai: p M Lipska, posia­
daczka m iłegj głosu, zm alowanego \ p ierw ­
szej pn sen :e przez tremę, usprawiedliwioną 
pierwszym  występem  na estradzie, p M. Szo il-  
kiewiczów na, skizypaczka obiecująca o braw u­
ro wtm  zacięciu gry  i p. T . Pudłowski, 
deki amator i autor.

K im m a tcg r a f ,K o r s o *.

Kiaerr ato»r..’ „KorSo" wysiawia od kilku <łni 
Cieizący się dużem powodzeniem obraz „Quo ) a- 
rtls", którego treść iest zaczerpnięć 1. powieści zna­
komitego - .iszcgo pisarz* Henryka Sienkiewicza

Efektowny i dobrze zrobiony jest pożar 
Rzymu

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
E olel OrnłtTietiia': pp. Andrzej hr. Bobiini.kij; 

Dymitr Chrulew, kamerjunk. dw. T Jj C. M.; W ła­
dysław Michałowski gub. wołyńskiej; W ulf 
( rjtlin, kupicC; Nuna Sewfcna; Herman Szwabe, 
kupiec

\Jrand-HOtel: pp. Karol Schoeneićh, inżynier, 
z Lodzi.

Btotrf Fr-męois' pp. ]• SehlićhTdilf; Franciszek 
Wojtkiewicz z Srriyżówkt; Mikoiaj Sokołow; nole- 
Maw Fcdorowssi; Bronisław Gordziałkowski; Ji5»ef 
Głębocki, z Winnicy; J. Czernichów; M. £,.irr; Jan 
Cyąsf.ski z Wilna; Andrzej Rakowicz z Przyłuk.; 
J. Ryndzink; Aleksander Smirnow; Ryszard Cheł- 
nsicfci z Humania; L. Permiakowa; Z. NiedaCzina; 
Eug-niuSz H inost z zasrraniey; AlcitSy Z.aśzczen- 
ko; L  Weddc; Gaorycl Siłkin.

Hotel Ermitage: pp. Szymon Retuński z Ka­
mieńca; Julian Górski 1 Nowosiclea; Sergiusz Fic- 
dunow; Sergiusz Brzozowski z Zytomurza; W ło­
dzimierz Imszaniecki z zagranicy; Włodzimierz Ko­
stenko.

Hotel Htadyniuita: pp. E, Szulc, dyr. CLkr ; 
Piotr Rłak6iCki, dyr. aaart. -ukr.; Teodor Płaksicki, 
mart Cukr; Piotr Kalinowski, dyr. Cufcr; P.ctc Ka 
iitajt w, adtrj; Mikołaj SyrooLaijikow, dyr. ruar.; 
Emanuel Rożen, inżynier! L. v. Frunhof, obj w , 
Jan Konstant i no W, oficer; W. AhdrĆj6fti; Feliks 
Piekarski z Charkowa; Jan Jasicni.cki z WołoCz ; 
Michał M-karieuso, lekarz, Antonina Sokołowa, ko­
bieta lekar'

Efninl UmtiersiH,: pp. Ludwik Kap** Józef 
Dunin z Humania; Marya Bojańczyk z Humania; 
Andronik Ostapienko, Członek kaniowskiego zarzą­
du ziemskiego.

Palart-HBieł: pp 3. Pa,-per; Adolf Kon, fabr ; 
Szymon Rozenb^-um; Włodzimierz Chabotski; A le 
ksander Suszko, lekarz; Maksymilian Motroćhin, 
r. st ; Zyijmnnt P.r.ies, obyv \ austr.; i. Kartuz 
woi.; J. Frenkel; Julian Kon, fabrykant; Paweł iTach- 
tenbt rg, kup.; B. Koziński, kup.; Szymon Lewin, 
kup; D. Rabinowicz, kupiec.

C*rand-HQlel Imperial: pp. Samuel, kupiec; 
D Grizberg; kupiec; Samuel Szejnewit, kucicc; 
Michał Kapnn, ł .i w . przys; L. Szor, kupiec; Jakób 
Aszkcnaii, kupiec: Leon Majzlm, kupiec; Jakób 
Fajnoerg, kupiec; F. Pinkwaser, faurykant; J. Kon, 
fabrykant; Jap Michajłow, lekarz; Wiktor W asilew­
ski, obyw,, z Krakowa; Piotr Kudriawcew, obyw.

Hotel jForm: pp. Edmund Zoatowicz, obyw., 
z Warszawy; Aleksander DtmCzuk, studea" Dymitr 
Osiapenko, oficer; P . Włssienko, obyw;  N. Wa- 
szenko, in ż; Piotr Garbuzow, ku p ; E. Iwanowa.

b  F  I I I I I  r .

W  AdminlSt/acyi „Dziennika Kijowskiego* 
złożyli:

Na wydział lelniSK przy Towarzystwie Do­
broczynności p. C. Moszyński 10 ro.

Na święcone przy Tnorarz^stwie DobroCryn- 
UvśJi: pp. C. f.ivt£>ński 5 iii., Julek i Jad-ia Cho­
rze., scy a m lulian Cnorzrwak-i (za niaai do skład­
ki na wieniec ś. p. Kazimierza ( Kaczkowskiego) 
1 r o , Stanisław Woszczyński (zamiast wizyt i po­
winszować świątecznych) 5 rb.

Na Towarzystwu dobroczynności: Zamiast
wtzyt i powinszować świątecznych: pp Janina i Z y ­
gmunt Woło*ewlCzowit 5 ib  , Stanisławo,stwo Siost- 
kicwiczowie 3 fib., Tcrtsa i Andrzej Lawcewiczo- 
vle t «b j Zofia i Bolesław BieHwsey 2 rb., Ceza­

ry Chrząszczewski 3 rb., jakób Boruchowski 2 
ruble.

Na tablicą pamiątkową i. p. ks. St. Szeptyckiego 
w  koście 1 ś w. Aleksandra, pp. X, a ro ., N. N. 
z rb. 53 koo. u

Na święcone w  Przytułku Koła Kobiet: 
np. Zosłenca BielEWSka (pamięci prababki) 1 rb., 
Józefa Stankiewiczów. 2 rb.

kuwl następujące szczegóły o powstaniu i do­
tychczasowej działalności rzeczonej w ystaw y.

Fierw sz- myśl zorganizowania w ystaw y 
ruchomej powalała we wrześniu r. 19^9 z 
inieyatyw y ibż. E, Gcislertt w łonie t. zw. Ko 
la Sam opom ocy przemysłowej, istniejącego 
przy warszawskim oddziale T ow arzystw a po­
pici ania przemysłu i handlu. Na czele nowej 

znany iostytacyi stanęli cz ło rk o a ie  zarządu Koła pp. 
inż. S b f ą n Andrychiew icz i m i Edward Gei- 
sltr oraz powołani na stanowiska kierowników 
pp. Józef B łtszyó sti i Jzn Sendck, którzy uzy­
skali pozwolenie władz na organizacyę wysta* 
w y, objeżdżanie z nią miast K rólestw a Polskie­
go i udzielanie ustnych objaśnieć z dziedziny 
przemysłu.

Pierwowzorem  „W ystaw y ruchomej* była 
w ystaw a, zorganizow ana przez pokrewną ideo­
wo Kołu Sam opom ocy handlowo przemysłowej 
w W arszaw ie iustyiucyę lw ow ską— L ig ę pomo­
cy przemysłowej galicyjskiej, która przed pięcm 
laty zorganizow ała pić w iz y  objatd swej dzielnicy 
z okazami polskiego przemys u i witana w szę­
dzie z uznaniem, stw orzyła stałą w yitaw ę 
ruchoma, skupiającą pod swym  sztandarem n a j­
poważniejsze firmy mie5scowe, jeżdżącą od mia­
sta do miasta, od stsi do wsi i uświadam iają­
cą szerokie w arstw y ludności o potrzebie po­
pierania przemysłu krajowego

Po zapoznaniu się we Lw ow ie z w ysta­
wą L igi galicyjskiej, zarząd w ystaw y w arszaw­
skiej przystąpił do praćy organizacyjnej, która 
po n ie s p e łn  kilku mit nącach duła już poważa 
ne wyniki: stanęło d ) apelu przeszło 170 firm, 
które nadesłały sw e ofea?.y i zaznajom iły ze 
sw ą produkcją ki«rc w hików w ystaw y, którzy 
jednocześnie osobiście sprawdzali krajowe po­
chodzenie wystaw ianych' okazów .

W  da, 20-— 23 marca .1910 roku odbył 
się w W arszaw ie przed wyruszeniem w dr^ge 
pierw szy publiczny popis w ystaw y ruchotrej, 
zaś w  d. 29 tegoż miesiąca w yruszyła ona do 
Sosnow ca, gdzie otw srto ją  dn. 1 kwietnia 
1910 t.

T o był pierw szy w łaściw y jej w ysięp pu­
bliczny, który, pow iódłszy się znakomicie, ro ­
kował wystaw ie dalsze powodzenie.

W  dniu 1 kwietni* r. b. upłynęło 3 lata 
od chwiF, g d y  w ystaw a prób i w zorów  prze­
mysłu K rólestw a Polskiego rozpoczęła awoją 
działalność. W  ciągu tego 3-letniego okresu 
w ystaw a cdwiedrdła ogółem 99 miejscowości 
i zwiedziło ją przeszfo 350,000 osób.

W yslaw a  z każdym rokiem doskonali swą 
organizacyę, dzięki czemu może duwać zna z- 
n iejize korzyści uczestniczącym w niej firmom, 
gdyż w yroby icb są pokazyw ane w  większej 
liczbie m>ast i oglądane są przez dziesiątki ty­
sięcy ludzi. T o  też koła przem ysłowo-handlo­
we," widząc, że w ystiW a ruchoma nietylko ma 
poważne znaczenie dydaktyczne, jako zobrazo­
w a n e  n_szcgo przemysłu, lecz jeśl również 
skutecznym środkiem reklamy, g^rną się do 
niej coraz liczniej^ pomimo, iż skutki realne 
uczestnictwa w w ystaw ie nie są odrazu w i­
doczne.

Trzyletnia ow ocna działalność w ystew y 
wym ownie wyKazaU jej doniosłe znaczenie 
społeczne. Rozum it to przrmy.sł, Który st?je 
Rcznie w rzędzie w ystaw ców , instynktownie od­
czuwa to ludność, która tłumnie zwiedza w y ­
stawę, pilnie słuchając objaśaieó; uznają to 
wreszcie kulturalnie i społecznie losw inięte jed ­
nostki— szczerze i stale popierające za mfary I 
usiłowania zarząd 1 w ystaw y.

—  Chcielibyśm y —  zakończył przedstawi­
ciel w v sU n y  — • aby K ijów  stał sie jubileuszo* 
wem — setnem z kolei miastem, do którego za­
wita „W ystaw a ruch iu is*.

i państwo to meże r.imi rządz ć. R ozw ój fi­
nansowy zawdzięcza A ustrya polakom. Innego 
rodzaju stosunki istnieją w  Prusarb, którycn 
polityaa polaka, w interesach trójprzymierza, 
powinna być zmieniona, a bypnoza antypolska 
powinna ustać.

Chsroba Papteźa-
Rzym (AP). Stan zdrowia Papieża zoów  

się polepszył. Papież przyjmuje pokarm y i ro ­
zm awia ze Kwemi siostrami.

Nowy profesor.
W iedeń (AP) Cesarz Franciszek Józef 

zatwierdził byłego kustosza muzeum antropolo 
gicznego i etnograficznego w Petersburgu do­
ktora Jana Czekunowskiego na stanowisku 
nadzw yczajnego profesora etnografii i antropo­
logii uniwersytetu lw ow skiego.

Gubernia cfclmskd-
Lublin (AP). Ukończone zostule prace 

przy wytknięciu granic gubernii chełmskiej.

Olbrzymi str-jk .
Brukseli (AP). Podług gazet, liczba slraj 

kujących dochodzi do 300 000.

Z lotnictwa.
Berlin (AP). Lotnik Darfour o g 6 mi­

nut 39 wylądował w Johannlslal.

Rocznica-
BodaJbO (Ar). Otrzvmano wiadomość ter­

minową, iż w kopalni jen  leńskich^ dzień w czo­
rajszy upiynął zupełnie spokojnie.

Petersburg (AP). W czoraj w rocznicę 
wypadków w kopalniach leńskich zaHrajkowali 
robotnicy niektórych fabryk. Fabryki Oou- 
cbowska, P utłow ska i inne większe są czynne. 
Na prospekcie Newskim zebrała się grup* rc- 
ootmków i zaczęła śpiewać pieśoi rewolucyjne. 
W  dzielnicy „Petersburska strona* robotnicy 
fabryki Leontjew a urządzili dem onstrację, 
przyczem wywieszono czer-fony sztanoar. Po­
lic ja  rozproszyła demonstrantów, aresztow ała 
jednego robotnika i odebrała sztandar. W  ro­
zmaitych częściach mi* sta robotnicy zbieiali sir 
grupami, ale n?gdzie do żadnych ekscesów  nie 
doszło.

Sprawa studentów  akademii medycznej-
Petersburg (AP). Naczelni! miasta po­

wstrzymał wprowadzenie w  życie postanowienia 
rady miejskiej, dotyczącego środków  umożli­
wiających byłym studentom aicademii m edycz­
nej dalszą naukę poza akademią, pozwolenia 
ha niezwłoczne czasow e przyjęcie ich do żeń­
skiego instytutu m edycznego oraz otwnrcia li­
sty cfiar na rzecz w ydalonych studentów.

Norry redaktor „Prawlt W ie s ti *
detersburjj (AP). Urzędnik do j  specyal- 

nych zleceń ^rzy |m iniitrze spraw w ew nętrz­
n ych — książę Urusow m ianow any zo stif g łó ­
wnym redaktorem ; „Praw itielsiw iennago W iest- 
nika*.

Konfiskaty-
Petersburg (AP). Skonfiskowano: Ns 79 

gazety „Lucz* za a,nyLidy: „D ziew iąty stycznia*, 
„C/.warty kwietnia* i „C zw arty kw ictoi* 1912*

Z sejmu pruskiego.
Barlin (Wł.). W  sejmie podczas trzecie-

do zburzenia państw chrześcijańskich i nie po­
pi zesłaną na równouprawnieniu, pragnąc pano­
w ania nad innymi I | 0 CZjtarn a projektu etatów m inisterstwa o-

Z i n o w j e w  2 mniema, że prejekt ors j5wiaty p(jScl polski Kurznwa napiętnował w 
w a dcitatecznie ogranicza pi iw a  żydów. T y-J iwerŁ przemówieniu poatępowatue rządu z po­
bieranie z pośród żydów  osóc godnych zasiąść h Łkami na poiu szkolnictwa. Mówcł ustro w y- 
w radach miejskich nie potrzebnie jeno obarczy Jst(.powai j r ie ciwko zabiegom gertc a ilzacyjnym  
gub rnatorów . . . I rządu i zazuaczyl, że nauczyciele religii często

Z u b c z a n i n o w  jest ^dahia, że Pr7C"|stcsu ią  taki niemoralny środek, juk chłostę, 
paska nakładana na usU  m ówiącycn p rze c iw k o j£ urzawa Łśw iadczyi w końcu, i t  polacy żyją 
żydom, zachow ań* została dotąd, byc może n* 'I  obecnie w poniżeniu, lecz przyjdzie czas, gd y  
stanii chwila, gd y przepaska bM zie tak m r c n o K ^  wywy; szeni. 
zawiazana, że o żydach nie beóz‘ft wolno m ó­
wić naw et na tej m ównicy. W icie państw, w 
tej liczbie i Polska, upadły dzięki żydom. Kwe- 
stya żydow ska— jesi Irwestyą w zztcbśw iątow e 
go znaczenia, której mc można rozstrzygać ja­
ko podrzędną, między innemi. Tymczasem na­
leży zachować „status quo*. MóWsa popiera 
popraw ię N aryszm ra.

E n g e l h a r ć t  protestuie przeciwko mo 
wom, ziejącym  nienawiścią. Żydzi nic są nie­
bezpieczniejsi od polaków M ó v c a  składa p o ­
prawkę własną, usuwającą art. 16, któ) y  okre­
śla liczbę radnych żydów.

R ada Państwa uchyla poprawki i ucbwa 
Ił ari. 15 i 16 w redakcyi komisyi i przecho­
dzi do czytania art. 28 o języku w  biuro­
wości

S  t i s z i n s k ; jU  p-zem awia ' w obronie 
poprawki do punktu g, który dopuszcza w yjs- 
śnienia ustne na^posicdzeniach rady w języku 
polskim, proponując zupełne [usunięcie języka 
polskiego z tych posiedzeń.

G o d l e w s k i  zw raca uw agę R ady Pań 
stwa na to, żc w kw esty, języka móv.iono o 
wszystkiem, *■ oprócz [ korzyść; dla gospt dark’ I £z( m zamiaru naturalizacyi. Izba w yższa projekt 
miejskiej. Jednikże jest to sp r.w a  najważniej | ten uchwaliła.

Zajście w  Nancy.
PeTjŻ fWł.). „Journal“ donosi, że prefek­

towi departamentu M eselli rząd udzH ił n aga­
ny za niedooieuienie władzom eentialnym  o 
zajściu z turystami niemieckimi.

Katastrofa-
Paryż (W ł.) N* w ysokości 1,200 metrów 

nastąpił wybuch balonu w ojskow ego. Zginęło 
3 oiiceroi załogi balonu, ciężko runni sierżant 
i oficer.

Z lutnictwa-
Berlin (Wł.). Zam ierzoną podróż balonu 

niemieckiego przez A tlantyk do Am eryki chwi­
lowo odłożono w obec braku dostatecznej ilości 
gazu dla napełniemn olbrzym .ego aerośtatu.

Z Kalifornii.
Sacramento (Kalifornia) (APj. Projekt

ustawy o nabywaniu gruntów  przez cudzoziem­
ców głosi, że żaden z cudzoziemców nie może 
władać grunum i, o ile nie zakom unikował w ła­

sza. Potrzeba, by T radni swoDodnie wyrażali 
sw e poglądy i rozumieli, o czem jesi m ow r
Jest to możliwe tylko w ó w czas,f gdy radni bę­
dą posługiwali się językiem  ojczystym . P^ze-
eiw n icyjjęzyka  polskiego w 'v o iu ro i.rści radl
ińejskich K rólestw r P olsk iego--ch rą  ins^ytueye L ie js k ic h  w K róies:w ie Polakiem 
samorządu uczynić szkołami dla studyowam a ożyw .ocs. Szczegó ln e
języka' rosyjskiego. Godlew ski popiera popraw 
kę 7-miu pesłów , ściślej redsgującą art. 28.

O głoszono przerwę.
Po przerwie R ada P sństw a rozw aża!*! 

art, 28 o języku biurowości w sm o rzą d zie j 
miejskim w Królestw ie.

W  dyrkusyi brali udział B ig a lć j 1 Z inc- 
wjew, którzy popierali opinię kom isji, oraz| 
hr. Bobrinskij, Hurko i Szebeko, przem awiają­
cy w obronie sw ych poprawek.

R aJa  Państwa uchwaliła pierwsze 3 pun­
kty, zgodnie z opinią kom isji, kióra zdecydowała, L 0 sfcutku w obec brag:ll q u 0 r u m. 
ż e  w s z e l k a  k o r e s p o n d e n c j a  z i n - l
s t y t u c y a m i  i o s o b a m i  u r z ę d o w e m . i  Iu jcrp^ lacya.
p o w i n n a  b y ć  p r o w a d z o n a  w j ę z y . l  Peter&burg (Wł.). S o cja liśc i 1 [grupa
k u  r o s y j s k i m .  Ipracy* w niosą lziś do Dumy Państwowej in-

Co zaś do o stita iej części art. 28, g d r -  Jterpelacyę naglą z powodu w czorajtzejfo pobi* 
jest m owa o języku obrad w] radach miej . da przez pohcyę tłumu na ulicach PeternourgŁ 
skich —  u c h w a l o n o p o p r a w k ę 3 p o - l
s ł ó w  d o  R a d y  P a ń s t w a  z S t i s z i n  l l0“ nOliOFOWy.
r k i r n  n a  c z e l e ,  w e d ł u g  k t ó r e j !  P etersbu rg  (Wł.). Sad Lororow y w  spra-
w[s z e I k i e w yfijja ś n we?n P«*jfu s fgire i n  a i wie Saw enki 1 L w ow a zbadał św iadsów . Nie- 
p i ś m i e  n a  p o s i e d z e n i a c h  r a d y ]  ctórzy zeznali na niekorzyść L w ow a. W yro ! 
m i e j s k i e j  d o p u s z c z a l n e  s ą  w y ł ą -1 SDodzitwany był dzisiejszej nocy.

[Sprawa samorządu miejskiego w  Królestwie 
PolsRIem.

Petersburg, (W ł.). D yskusya w R t  k ie  
Puństwu w kw estyi języka obrud w raduch

była niezwy- 
interesująoe były 

i mowy Szebeko i Htuki. Hurko i Stiszinsku po 
ogłoszeniu wyniku głosowania ucałowali sir 
eroecznie. W szystkie poprawki złożone przez 
lolaków odrzucono.

Niecloszłs posiedzenie-
Petersburg (W ł.). W czoraj miało się od- 

j być posiedzenie komisy; interpelacyj aej dla w y­
słuchania rcierentL S»fonovra w spraw ie inter­
p elacji K oła  Polskit&D o szkoiacb prywktnych 

|w K rólestw ie Polskiein. Pou.edzenie nie doszło

Ekspropiyacya na Padole-

W czoraj wieczorem na Padole (N. W ał 19) 
dokcuano zuchwałego napaau zbrojnego na hurto­
w y i kład mąki D. Kohana. Okoliczności napadu 
Są następujące

W  magazynie spuszczone już były żaluzye, 
lcCz jeszcze je nie zamknięto. Dwóch synów w łaś­
ciciela liczyło gotówkę w kasie. Wtem jedna z ża- 
luzyi podniesiona zos*iła do góry i do Składu wtar­
gnęło dwóch rabusiów, uzbiojunycn w rewolwery. 
Napastnicy zaorali całą gotówkę i zwrócili Się ku 
wyjśeiu ze składu. W  drzwiach SDotkzli się oni z 
gospodarzem, D. KoW ieM  i sądząc, iż chce ich 
schwytać, rzucili się na niego. Jeden z rabusiów 
uderzył go młotkiem po głowie, drugi wystrzelił 
mu w głowę, gdy zaś ua pomoc ojcu rzucili się 
Synowie i subjekt Szargorodskij, rabusie zranili 
starszego syna Arora w głowę i młodszego Ben- 
Ciana w rękę, subiekta mocno poturbowali.

Opuściwszy Skłid, rabusie rzucili się do u- 
cieczki. Zarządzono pośc:g. Rabusie zaczęli wte­
dy strzciuc z rewolwerów i zranili przechodnia 
Nosowa. G iy  stójkowi zblizyli Się nareszcie do jed­
nego z nich —  wystrzelił on sobie w głowę i padł 
nu ziemię. Drugi rubuś zbiegł.

Wszystkich rannych opatrzono. Synowie Ko- 
hana i subjekt odw iezieni zostali do Szpitala, Na 
sow do wł_ inego mieszkania. Arona Kohana pod­
dano operscyi — Strn jego beznadziejny.

Rabuś. który zi kończył życie samobójstwem, 
mógł mieć lal okoio 30, ubrany był przyzwoicie. 
Osobistość jego nic jest doląd stwierdzona.

W ystaw a ruchomi? •
Projekt umieszczeni* na w ystaw ie kijow ­

skiej „W ystaw y ruchomej prób i w zorów  prze­
mysłu K rólestw a Polskiego*, o którym wspo 
miualiśmy przed kilku dniami, natmfił począt 
kow o n r  pewne przesżkody, głównie z powodu 
braku w pawilonach ogólnych tak obszernego 
miejsca, jakie niezbędne byłoby dla pomiesz 
czenia w y stiw y  ruchomej.

W obec tego przedstawicielowi pomienio 
nej w ystaw y zaproponow ano budowę własnego 
pawilonu, ua co tenże w  zasadzie się zgodził. 
W  ten sposób przybycu „W yataw y ruchomej 
jak się zdaje, zostało zapewnione.

P rzybyły do K ijow a w  celu porozumienia 
®'ę 7. komiielem W ystaw y W szeobrosyjskiej 
l,rr.-(Jstawirie i „W ystaw y rucłufroe^ p J. Si n-

zikomunikoiłał naszemu wspólpracowni-

Cd t ortupondenićUi tolasnatk f ig sa  y i  Sjs 
wredmraktof.

Pośrednictwo tnucarstw.
C&tynJa (AP). Przedstaw iciele mocarstw 

w ręczyli iządow i czarnogórskiem u notę z po­
wodu czterech punktów m aru n k ór pcśrcdnl- 
ctw a i ś-isłe określenie północnej i północno- 
wschodnie,, granicy Albanii.

W iedeń (AP). W edług irfo im ecyi zasięg­
niętych z pryw atnych źródeł, rząd grecki jest 
zdania, iż sprzymierz* ńcy nie powinni prze­
szkadzać po£redn;ctwu mocarstw, aczkolwieu 
zaproponowane przez nich warunki nie zostały 
w całości przyjęte. R ząd skłonny jest do 
przyjęcia pośrednictwa, pozostaw iając sobie 
praw o rozpatrzenia poszczególnych punktów 
warunków pokoju.

Kcnforencya piryska.
P aryż (AP). W obec pogłosek, i i  konferen­

c ja  finansowa zostanie odroczona, korespon­
dent Petcrsburfkiej A g en cyl Telegraficznej do 
wiedział się, iż posiedzenia rozpoczną się d ( 
kwietnia, prace jednak nie rozpoczną się na 
tychmiast wobec niedostatecznego w yjaśnienia 
programu, który stale się rozszeiza i przekra­
cza granice czysto finaniow e, nakreślone 
pierwotnie.

Kontćybucya.
Sofifl (AP). „Mir* zaprzecza twierdzeniu, 

jakoby zapiać :nie k o n tryb jcy i byłoby przeszko­
dą w  odrodzeniu T urcyi. Zdaniem  gazety! 
zniesienie przyw ilejów , jakiem i w T u rcyi cieszą 
się cudzoziemcy, w płynęłoby na wzmocnienie 
państwa.

Pałszywe pogłoski.
Wlfcdeń (AP), A gen cya ateńska donosi, iż 

pogłoska o starciu pomiędzy grekam i a bułga 
r ita i ped Gefczeli —  nie odpowiada rzeczyw i 
ssości.

Białoyród (AP). Iafokmacye pism zagra 
nicznych o starciu pom iędzy serb„m i a bułga 
rami pod Isztihcm, tudzież o zaw arciu now ego 
traktatu pomiędzy Serbią a G recyą pozbsw ion 
są podstaw.

Ch ilera.
SeWŁStopol (AP). Z e  względu na rpide 

w T urcyi w prow adzona zestala 
dla okrętów  linii koustanlyno

mię cholery
kwarantanna
politańLkiej.

Mowa Mieiżyńsklego.
Berllil (AP). Podczss debatćw w parla­

mencie p jseł polski hr, Miclżyński wygłosił 
n-owę, w której ośw iadczy», iż państwa bałktó 
Siwie Stały s ę potężnym czynnikiem w Europie, 
Mówca rzekł: „Auslryi rządzić wypada ludno 
ścią, której trzy czwmle stanowią słowiaait-,

,79 gątety  „P ra w d i*  za artykuł: 

{Od Agmtj/i FetersburcMel).

Rada Państwa.
Posikdzenie z dnia 4 kwietnia.

a cc i

c z E i e  w  j ę z y k u  r o s y j s k i m ,  w ów czas, 
gdy większość korus/i dopuszczał? i posługi­
wanie się językiem  polskim

R ada Państwa rozpoczyna rozważanie art. 
38 i 43, udzielających ministrowi spraw w ew  
nętrznych prawa rozw iązyw ania na pól roku

K ortrola państw ow a a Duma-
Petersburg fWł.). W  kom isji Dum] Pań­

stw ow ej orz_v rozważam  u prelim inarza kontroli 
państwowej zw rócono uw agę na wydhtko* ane 
800,000 na budowę gmachu banku państi

P rzew odff czy G  q  ł u b i p w.
R ada Państwa rozpoczyna crytauie szcze­

gółowe projektu praw a o samorządzie miejskim 
K rólestw ie Polskism.

Bez d ysk u sji uchwalony został rozdział 
-śzjferozciągający; na Królestw o Polfkie usta­

wę m ifjską z r. 1892 ze. zmiansmi i uzupeł­
nieniami, które są nsstępnic rozważane

D ysk u sję  w yw ołuje art. 10 o wyborcach 
radnych miejskich.

Złożono 3 poprawki: 1) Z :nowjewa a,
proponującą zwiększenie cenzusu dla lokatorów 
w W aiszaw ie do wysokości kom ornego w zw yż 

20 rb., w Łodzi, Lublinie i Sosnow cu do 360 rb , 
w miastach gubernia!nych oraz B-dzimu, W ło ­
cławku Zgierzu, Tom aszow ic Rawskim  i C zę­
stochowie do 288 rb.— w pozostałych do 158 
r b , 2) Engelhardta— proponującą uchwalanie
artykułu w  reda! cyi Dumy Państwowej i 3) 
D jrn ow o —  pi oponującą udzielenie lokatorom , 
pra* w y bo; czych tylko w W  rrszawie, przyczem !

praw tych korzystać mogą *£ lokatorzy, opła­
cający komorne w w ysokości 720 rb. i w yżej.

Z i n o w j e r r  2 zw raca uwagę, że je ­
go poprawka, zwiększająca cenzus lokatorów 
mu na celu zapobieżenie przewadze lokatorów nad 
właścicielami nieruchomości.

D u r n o w o sądzi, że udzielenie lokato­
rom praw  w yborczych jest nowatorstw em  w y ­
jątkowo zastosowanem  w  Petersburgu. W  K r ó ­
lestwie Polskiem należy w prowadzić w życie 
ustawę miejską 2 1892 r. bez zmian, srdyż 
udzielenie praw  wyborczych lokatorom w Kró- 
s i t t ie ,  zmusi do podobnej inow acyi i w g u ­

berniach w ewnętrznych, co w yw rze skutki zgu­
bne na gospodarkę miejską, ponieważ lokatorzy 
zainteresowani są tylko w kw estyi w ydatków.

Mówca utrzymuje, że w yjątek m otnaby 
zrobić tylko dla W arszaw y, gdzie mieszka w ie­
lu rosyan, których należy obaarzyć prawami 
wyborczemi.

S z e b e k o  twierdzi, że udzieleni: pi a w 
w yborczych lokatorom jest koniecznością, gdyż 
praktyka wykazała iż właściciele nieruchomości 
tamują postęp gospodarki miejskiej. W obec w y ­
sokiego cenzusu obaw y przes agi lokatorów, 
są płonne.

Rad# Państw a odrzuca poprrw kę Durno- 
wo 63 glosami, przeciwko 62.

Durnowo składa n o * i  poprawkę, propo­
nującą zupełne usunięcie lokatorów  od udziału 
w gospodaice miejikiej.

S z e b e k o  mówi, że druga poprawka 
Durnowo ma na celu. ponowne rozważanie przez 
R adę spraw y rozstrzygniętej przed chwilą.

Rada Państw a odrzuca wniosek o zafzą 
dzeniu głosow ania nad drugą poprawką Dur­
nowo i 77 głosam i przee ko 51 przyjmuje 
poprawkę 2. 'no w iew a 2. W  ten sposób art. 
10-ty uchwalony został w redekcyi Dumy z po­
prawką Zin ow jew a 2.

Następnie R ada rozpoczyna rozważanie 
art. 15 i 16 o kuryach narodowościowych.

N a r y s z k i n  występuje w obronie po 
prawki, proponującej pozbawienie żydów praw 
wyborczych i dopuszczerie do rad miejskich 
tylko pewnego odsetka żydów, mianowanych 
przez kom isje gnbernialne do spraw miejskich, 
poniew aż żydri rozsiani po całym świecie, ss j 
z natury swej wrogami chrześcijaństwa,

rad miejskich pi zed '■ termineu’ <; w ygaśnięcia I W arszaw ie ponad sumę prelim inowaną na cel 
mandatów radnych. W  kom>syi Zlnow jew  2 Ip o w y zjzy  Przedstaw iciel kontroli odpowie- 
nalegal na usunięcie pow yższego artykułu, twier-1 dzisł, że przecież wybudow ano w spaniały 
dząe, iż podobne zarządzenie może przyczyn’ć | gmach. W ykryto  również, iż przy budos.it 
się d o jp o w a in yćn  stia t d la ;  gospodarki m ie j- jfcnachu  banku pańsrwa w R ostow ie nsd Do- 
skirj. ln em  popełniono analogiczny „błąd*, pociąga

N a c z e l n i k  g ł ó w n e g o ^ z a r z ą d u l  -ący koszt 500 tysięcy rb. Kontrolek pą^stwo- 
d o  s p r a w  g o s p o d a r k i  . m i e j s c o w e j )  *-y uznał za niem ożliwe do przyjęcia przez
oświadcza, że m inister:two artykułom 38 i 43] rząd życzenie komisy., by kontroier państw ow y 
nuda je szczególne znaczenie. Środek ten bę-1 nie należał do gabinetu, zgadzając się j t  póstu- 
dzie stosow any tylko w wsirunkacb w yjątko-1 latem nieusuw alność, w yższych urzędników kon- 
w ych. M inisterstwo musi mieć środek skute | >oli. N'emnżliwe do przyjęcia są rów nież 
czny przeciwko szkodliwej działalności zarza- życzenia: dostarczania instytucjom  praw odaw - 
d ó ’?<fmiejskicb, o j ' ile Jj działalność taha będzie I czym  przez kontrolę państw ow ą m ateryalów 
ujawniona. Środek ten nie może być zastą-f rew izyi i rozciągnięcia k o itro li na w szystkie
p io ry  z wy zlą kontrolą.

W obec spóźnionej pory d ysku sję  
wano. N astępnetposiedzenle dziś.

przer-

ostatniej chwili.
(Od, horscpondentótc własnych i  A gm^yi 

Petersburskiej).

Spra*;a Salonik-
W iedeń (W ł.) .^ K o la  polityczne twierdzą, 

że trój przymierze zobowiązało się popierać pro­
jekt przyłączeni* [S ilon lk  do B ułgaryi. R orya 
i Francy i  pragną' oddać Saloniki gri kom.

Wiedeń (W ł ). Donoszą z Salonik, że

.in sty tu c je  państwowe. Życzen ia  te komisya 
uchwaliła przew ażającą liczbą głosów .

Echa pobicia manifestantów-
Petersburg ( W ł) W  kuluarach Dumy 

P Lń sfrow ej mówiono, £e dziś spodziewane jest 
wystąpienie w Dumie ministra M rkiakow a w 
spraw ie in terpelłcyi o pobiciu przez policyę 
manifestantów. Minister ma podobno ośw iad­
czyć, że pobicie, zgodnie z dochodzeniem w ice­
ministra Zciotarew a, nie muuc m iejsca— bj y  
tylko starcia policyi z poszczegółnem i osobami, 
nieunlknioiie podczas większych zbiegowisk.

Skup kolei.
Petersburg (W ł.) Komisy!, komunikar] 1 

, _ t uchwaliła w red a k cji ostatecznej projekt skupu
i.dadze greckie wzmacniają fortyf.kacye m issli.| kc R j mosk.-kljowsKO-woroneskiej i uznała z.a po 

gromadzą silną armię, obaw iając się i.arcia  J żądany skup koiei. moskiewsko kazańskiej, 
z bułgarami, dążącymi do zagarnięcia Salonik. I

0 ZstSCiB
Powrot serbów z pod Skutarl. Petersburg (W*.) K ozak tow arzyszący

W iedeń (Wł.). Rząd serbski pros.ł «lo-1 transportowi wojskowem u obił nahajem dorot 
wódrę floty, blokującej w ybrzeże albańskie, by ą arza_ v» oząctgo posła do Dumy— Demidowa. 
wojsku serbskiemu, opuszczającemu p o zy cje  pod I Demidow posksrryi się Rodz ance, który 
Skutai,, pozu >1 ono przejecnłć na tr ..nśpor -1 zw rócił u r -g ę  Kokow cew a, że podobne zaj 
towcach greckich przez l.nię blokady. Dowódca I ścia są niedopuszczalne, 
floty pozwolił. I

1 Zwntanle sbjmu finlandzklege
Ch oba Pspil-.a. Petersburg (Wł.) Rada ministrów rozw a

Rzym (W ł.). Poicim o chw ilow ego polep (ży w szy  opinię senatu finlandzkiego w  sprawie 
szenia stanu zdrow ia papieża, kardynał M frryI w yborów  ao sejmu, nie zm lazte przeszkód do 

del V ą l przyznaje, żc obawa o dalszy przebieg j w y borów P °8l6w n* dz> 1 > cn>-
cLorcby jest uzasadniona w obec sędziwego
wieku i osłabienia papieża. W czors j  objawy| 
bronchitaine nieco się zmniejszyły.

Wiedeń (Wł.). z  Rzym u informują w y ­
bitnego dyplomatę, że dni Papieża są policzo 
ne; w każdej chwili można oczekiw ać żałobnej 

w ieści z W atykanu.

Losy rdorm y wyoorczej.
LWÓW (Wł.). Praw ica kom isji parlamen 

tarnej oświadcza, że wobec e n u n c ja c ji episko 
palu polski*go w Gali^yi, niema ju i  m ow y o 
dalszem forsowaniu p i e k ł u  reform y wybór 
czej. Kom isya w ezw ała namiestnika do peda 
nia się o d ym isję.

Namiestnik uczyni to dziś.
Sejm  galicyjski będzie bez wątpienia roz 

w iązany, nowe w ybory zostaną ogłoszone w 
czerwcu.

Prawdopodobnie odbędzie się jeszcze 4 e 
posiedzenie K ola sejm owego, celem w yborów  
R ady narodowej.

Namiestnik BobrzyiAki i minister D ug s 
dążą' ffy ję d fa f do Wiednia-

ma
dz

b. r. now. st. i zwoiam a now ego sejmu na 
1 lutego now ego stylu r. 1914-

Sprawa ir.ag lstn td  wyborsklego
Petersburg (A?). Senat odrzucił skargę 

kasacyjną członków magistratu w yborskiego.

Nomlnacya-
Petersburg (AP). Naczelnik kijow skiego 

okręgu apanaży Śnieżków  m ianowany został 
pomocnikiem naczelnika głów nego zarządu apa- 
naźy.

Obr; z PoczłJ tw sku] Matki Boskiej.
Petersburg (AP) O braz Matki Boskiej 

P oczajow stiej w yw ieziono do Żytom ierza

Z komisyi budżetowe].
Pbtersburg (Wł.). Przedstaw iciel zarządu 

inżynieryf c św iadczył w ku misy i budżetowej 
Dumy, iż obecnie opracow yw any jest projekt 
sprzedaży gruntów, należących do ministerstwa 
«-oj ty i pi l . lżonych w centrum wielkich miast. 
Zam iar ten m* b jć  wyLon«.Dy w r. 1914.
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PLACKI, MAZURKI zaw sze udadzą się, jeśli 
piec podług pod ęcznika M. 

M aiciszew skiej p. t. „KUCHARKA SZLACHECKA Ili
C eaa rb. i.S o , w  k a rto n ie  rb 2.— , y 

N A K Ł A D  L E O N A  ID Z IK O W S K IE  
L a prow inc, ę w ysyła s >  ?a z^lioi enjem

ozd. opr fb . 2 40. 
O  W  K IJO W IE

pocztr wem .

HBBBSBBtaBSBnS
LiiWii miii >HrtfTirn-ii~TirfifiTnrrrtr vti-|-"nr"mn

y i ą K . n o ś ć
w  n a j w y i s z v m m /l

stopniu!

y r d i n i a  t l ę  o«l w ie lu  in n y c h  t ę g a  r o d z a j u  
*  J im t i  w  o b f i t ą  ł a w a r  t n ś o i ą  g lio c  .‘>,ny, 

n a d z w y c i t a j  d o b r z e  d k i a t a j ^ o e i  n a  .
r ę -  P r z y  s t a ł e m  u ż y c iu  r a d u j e  c h ó r z e  

i c e r z e  d e l i k a t n o ś ć ,  g ł a d t n ś i  i e f a s ty -  
c m i ś ć ,  o a  j e e t  o z n a k a m i  n a d e w y c z a j -  
n r ]  p i ę k n o ś c i .  Nadzwyceuj m ięksa p iarn. 
Zm ydla się oszczędnie. W spaniały  zapach. 

Niezbędne dla racyonai. pielęg. ciała i ce­
ry. C tna 25 Ł< p. P ra \id z )v e  tylko 

praw nie zatw ierdzonym  Nr. 4711.

f  id. plgens
Perf. Nr 4711 w  K< lo n ii '

P 1 Ry4 ze. Dost Dwo J[ £ \p

Do nabycia «vszędz:>

Samochody i Traktory Kompanii J .  I .  C A S E
I j ■  P i e n w a i e  n ^ g p o i f y  n e  w t z y s t d c h  p r ó b / c h .  W
I I |  N a j t a A s i i j  e r k a .  N a j e d r i ę k a z a  p r u u u k c y j n  ś ć .  |
I mm N a jle p sze  odezwy*

Ż Ą D A JC IE  K A T A L O G Ó W  O R f I

•
O

V
0
1

V
m
e

DC

N
■0

s
ŻĄDLJC.E k a t a l o g ó w  m l o i k i .

Garnitury Mtocarniane Kompanii J, I. C A S E
V  N a jw ię k sz a  p ro d u k cy jn o ść  60% o sz cz ę d n o śc i na robot- H

n ku. N ajlep s> e od ezw y . f
W szy stk ie  m a szy n y  zbudow ane so e cy a ln ie

kaw  r o s y js k ic h .
dLa s - r u n -

7 64

L e c z n i c z o  S f f i a ś ć  Z i d o w d
V ! L I A - C R E M E oS £v:ab,

UNGUENTUM HE iBAlE COM CS GfiERMEYER.
Specyałny niezrównany śnde '<  med rtzny przeciw  w szelkiego^ 
rodzaju: « q z e * n  m , ś w i e r z b o m ,  l i s - r j o n t ,  n r r s d « n i r 
w y s y p k o m ,  p r y t c c z o m ,  o p a r z e n ia m i ,  o d m r o ż e n io m
1 wszelkim ch rodom st ornym Sorzedaż 1 ap tru a -b  i sała 
dach *p*eęznych po tb  125 k >p za pudełko P r a w d z i m t  
w  c z e r a o ń e u i  o p a a o w — W ystrzegać s ę  naś.adow nictw ! 
UW AGA: Dla osiagnięct* nełcego zun* v  
miteg-, -»-vu ku należy przy używaniu taaści 
V llla trP m e stosować znane W całym  SWtc- 
cie zi- łnwe:

•PSV0£3 ‘
D ra  O b e r m e y e r a  z wizer. S ostry Mi­

łosierdzia na każdym kawałku.
Przy równoezssnem stosow. cudotwórcze w y lecen ia !
Przedstaw iciel: D a w id  S to s e n t ł i a ł ,  W a r s z a w a ,  8 i r m »  f l r  9 .  jfc>f'0

SALON MOD

W . K u b i c k i e j
K ijó w , W - W t s d z i m i e r a k a  H r 4 5  m .  19.

Poleca na re io n  bieżący duży w ybór kap tlus*v  w iosennych i letnich 
od skrom nych do najwykw intniejszych C e n y  u m i a r k o w a n e .

Sanny rozkład Jazdy,

DOSKONAŁE ZEGARKI 7298

. . O  M E G  A "
poleca nak ład  Zegarm istrzow ski

Nięilelskiep I Jagodzińskiego
w  K ijo w ie , K r e a z c z a t y k  19.

■a ko le j kch Południow o-Zachodnich
Ni 1 . Rur. l i n  ki. Odesa, od. g. 9 w., pri. 9 m. 43 r.— N

9 - R ur. 11 11 kt. Warszawa, odch. g. 7 m ao w., prz. g. 10 r. —
Nr 1 R ur. I, II i n i  kt. Petersburg, odch. g. 9 m, 20 r, prz
g. 8 m. 25 w. — Nr 7 . Osob. I, II i III Odesa, Wołociyska.
odch. g. 9 m. 30 w., prz. g 8 m. 50 z r — Nr 13. Osi>5
I II i III kt. Grajewo, odch. g. 12 m. 25 w n. prz. g. 6 m. 40
r. — Nr 5 . Osob- I, II i m  kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch 
g. 12 m. 50 w n , prz. g. 6 m 20 r. — Nr 21. io tp .  I, II i ID
kl. Rostów n. D., Mikołajów, od. g. 8 m. 20 r., prz. g g m. 50 w.
Nr 19. Tow.-Osob. I, l i  i ID kl. Mikołajów, Sewa itopol, odch. g. 6 
m. 25 w , prz. g, 10 m. 50 r. — Nr 29. Osob. I, II i III kl
Radziwiłłów, odch. g. 7 m. 30 wiecz., prz, g. 9 m. 30 r. — Ni
5. Oaob. I, II i m  kl. Sarny, Warszawa, odch. g. 11 m. 50 w 
n., przych. godz. 7 m. 33 r.— Nr 3 . Poczt. I, II i Dl kl. Odess,
odch. g. 9 r., prz. g. 9 m. 23 w. — Nr 17. Poczt. I, II i DI kl
Ekaterynctław, odch. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 nu 55 r . — Nr 3 ,
POCZt. I, II i ID kl. Warasawa, Sarny, odch. g. 2 m. 50 po pld.,
prs. g. 4 m. 50 po p 4, — Nr 15. Towar. - osob. I, II i ID kl
Brzc k , Koziatyn, Odesa, odch. godz- to  m 50 r., prz. g. 6 c. 52
płd. — Nr 31 . Towar.-osob. IV kl. Fastów, Kor atyu, odch. g. 9 
m 33 w., prz. g. 7 m. 45 r. — Nr 31 . Towar.-osob. IV kl Sar-
nv-W iru iw it, odeb. g. 11 m. 05 w., pri. g. 5 m. 33 r. Nr 27
Tow Osob I, II, III kl. Fastów, odch. g. 5 tu. 25 po p o i, p.zycc
g 9 m 25 r.

■a kolei H e sk ie  we ko - K ijo w sk o  » W o ro n sak ia/.
Nr 2. Pośp I, U i III kl. Moskwa, odch g. 12 m. 30 po 

płd., prz. g. 5 po płd. — Nr 4. Osob. I, II i III kl. Nawla, Mos­
kwa, odch. g. 12 m. 05 w n., prz. g. 5 m. 40 r. — Nr 12
Oaob. I, II i KI kl. Kurak, Woroneż, cd . g. 6 m 55 w., prz. g 9 m
30 r. — Nr 14. Osob. I, II i III kl. Kursk, Bacfamacz, Woroneż
odch g. 10 m. 45 w., prz. g. 7 r. — Nr 16. Osnh. I, II i DI ki
Barbmacz, Kursk, odch. g. 1 po płd., prz. g. 4 rt, a r  po płd. —
Nr a. Poiip. I, II i III kl. Poltawa, Charków^dcb. g, 6 w., prz g
II m. 35 r. — Nr 4. Osob- I, II i III kl. Połtawt odch. g
i II  m. 15 w., prz. o g. 6 m 30 r — Nr 6. Towar.-osob. I, II,
i III kl. Połtawa, WUdykaukaa. otieh g 8 m. 03 r przych. o ę.
i i  no. 10 w. Nr 18, Foczt. I, ;I, III kl. Bachmacz — Petersburg
odch g 7 m. 25 w., przycn g. 10 ta. 40 r.

łteaakisr adpawiatszlalny R e g i n a  Źmsijoumac*

Od Administracyi.
Dis ■ d s « s * s '8«l ■ y re a a w e r .,  Dziei 
oikrj K i]iw  i g | i *  sakyeti na w* 
(•skaC k aujdafednlejSZTCb kllążcł 
n lezbadayc- r* k a t^y w  4 » a .s  pi U 
ktia, peresaatie llS aiy  sią 1 wydawc* 

*1  I tiMyyiiinay

po cenią zniżone]
tylko aa z y a  prv««war* 

I m a

D ZIEJE  P O LS K I
D-ra Feliksa Kódscznoj/o

2 towy,"30 Ilustracyi Illnicza, dura 
KMSki x p%«tzłataw aa a i j i  

ś M » * r  Caaa i i i  ji« n > terae» ;i»  
, O itu a łk *  K; «w«.:l ^w°t

—— Rb. 1 kop. CO. -----
(w «xd«nncj apraw ie)

=  K r s b ó w  —

Ry» historyczny da połowy XVII te 

n o .  3 .

(Gsum* k s iw s r a k s  t*b,
Tl «s4*ka*j aptawis)

a* sryaylaetf *» xalij<
•Im  1 btąjiM iaM  lE itu t*  pm

ty łk i

A p a jh a t y  f o t o g r a f  ic h n ie  | ĥ tywy’ kliS2t

>LE 'A  l  ItMA
M ikroskop;

i f11 -fvy etc. 
mów

w olbrzym im wyborze

S A K O L  Z I Y O T S K Y
Ł »j£w , F u ;d u f c U jo w « k »  9 . 7879

I
Kijowski Syndykat Rolniczy

B u l w e r n a  9 .
— — —  Rapretęniujs nssięp^ące zr.ane ftb rjk i: -.... -—
C l  w m r m  S ś e w n ih S ,  m }©«t»tr»»te ż o r a s ,  
b b i i w n  I l l  1 k i a r a t j ł ,  A t a iw ia r k t i
U A D T  D A S D  ł e a k i o p y  n a f ł c w e ,  x  p t u -  
n / t n  K T M  i n  g , m3 s ^ g k *  r»b d e e k a .

C L A Y T O N  &  S G H U T I L E W 0 R T
A n g l i a .  U k s m o f c i l s  • m ł o o 8 r n . «
jsaas-ós**,

k » t‘ y w a * ' r j  s j n ^ i p o w s *  
L U f t i L n  I  P a r n i k i ,

illlllA J Il. . iaiKM.
ZiKRERfIANN
u r i n  W ł* c ^ y w y  t i a  b e j c e w « « e i a  « fc a ,iu K »  
B lSniU  T g ł e u p y .
PLATZ K o « b 7 ' i  e ę c a c e  s p » * « ie ry a c Ł j t i i ! » y r «

F O L E C A :

S i l n i k i  r. p « * I5 r ©■Bt.**,
■   i  I d k o n t o b i i e .  -— -

M ęki*

Br. WEL&ER has afiluty. Br. ROBER
BENTHAtLA S - e c * k a p n i «  i  k r ó j ,  .

S ^ p e r a to r j - w ir ó w k i  i n a c z y n ia  u l e ^ z a n  k.
I n i n K b ł n r i i  ■ 'n n e  m a s z y n y  i n a r z ę d z ia  
ł l l l l U t i a l U r y  n a j i s u s i ^ c h  k r a jo w y c h  i z a ­

g r a n ic z n y c h  fa b r y k .

^ r a p » a » y  ^ o w y  k a m s p o i s

*xL'ę<£a«I w  kt w n y js  d sw .w 'a o ^ a k .ls*

Z Y |I1IMTI 1 L IIL
J e s t  n r .p o ż y ł  a ufa m le f*sy»»  ■ w np»n lffifri°n  S e f a r k i e H * *

a r
w

W  t e m u  H a n d l o w y m 8848

- W 53

K ren icza ty k  Hr 3 i. T elefon  2G6.

25,000 arszyn japońskiego batystu po 10 kop.
Na Suknie i Bluzki

bławatne m terye
od 30 rb. — kop 
» 2 rb 50 kop
,  12 rb — kop. 
« 5 rb. 7ć kop.
v 3 rb. — kop 
■ 5 rb. 75 kcp.

F a jro z ia lt s z e  wełniana, jedwabna i
Kostyumy d* makie .
G ito w | bluzki 
Gotowe suk ilo  .
G ffcwe szlafroki 
Gotowe m linki 
HalKi jedWŁb^e

Hurtownikom --  z  rabatem.
Koety liisy  d z iec in n ej m p iy n a rk i, paltoty  

i su k te n e c z k i: fa r tu szk i, i c z a p e c z k i.

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówba, Gips, Kaiiiit, 36! po­
tasow a, Chlprek b a r y t u . ^
HASI015A polne i ogrodowe. I

Cenniki na żądanie gratis i franco. 564 11
  _

7 k śledzie 7 k.
Królewside świeżego połowu mtt 
łoaolo.if o delikat. .nłHku, 7 f. 
sxtu*a. M asaiyn W ^ęłekiw m i. 
W  -tVł«vł<rr.v. K tf l Srt 1« 18łVS

P A T E N T Y
jj mod -le i zTtaiil f.<brvc7tie

I n i .  K . h  O S S G W S l t l
Petersburg, W ^znieste: sKi (.«t. 29. 
Berlin, ILfsdamers.tr, 5 7650

J U 0 H 7 * % :  i M S I iW Z lE

Płótna
£ .  8  0 1 1  O O  V  A

Oirrjrb-.uo w Wief'.'iOT .yyborze. 
roj.raaitc p fisjia, b ie tiine  stolt»” *ą, 
poZteioCAy, Skarpet, prreścteradła, 
ijot. b łe łiiję  stę ską, to^mry bs- 
wełniane I w iele in, priediawtów 
Ceny x»w*zr sfttłe i r .iis s r  <sd 
wnrystkicb v- Kijowie, o ete ar«- 
srr* ię osobiście O l i.?.Oh

Wsgsjyn %ln 1 ^ow. spożyta tł.

W. K. Sawina*
Plac Dum«bi Nr 10, Filiar Rog Pusz 

kińakłej i B Bulwaru.
, Podaje do w iadom ości f.p kupują­

cych, 7e zwyczj-jTitt U t u b ieg ł.ca

ni Święta Wielkanocne
przy, ot. w el- Q 7 u n a | ,  Na ż - 
ki w ybór O  Z  Jf U 0  K .  dao c 
;jubt!r znośći te z jiła iu ie  szynki mogą 
być ugotow are lub upiecz >ne S aie 
świeże k 'e ło asy : za w yrób kiełbas na 
wysinwie oirzym ano złoty m edal.

Kami Ł i Ył b AS ti-i

h n u a a 4  i «g ł»siea l»  de

„ D z ł s M u i k a  K i j o w ? k „ “

S-5'

i%M& łataHąfleztj 

K s i ę g a r n i a  F o l s k e  

p. W ł. W k:ir«ils'ę8.

P ierw szorrędoe b^uro naućzycitlskie 
1 .IM. NOUTORYTO
długolet. pracow r na potu pedag.

W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  3 0 .
i Poleca: n ih C zy cie fti, n a u czy cie li, bo­

n y polki. Francuzki, angielki, belgij 
ki, niemki sprow a-iza z w łasn biur

84n5

U laca  e a w ś k ta  pracow nia W iktoryi 
wyS. s in . eleg. po rb. 10 bluzki od 
rb  3; tan* sprzed. s>ę forw . panter, 
p&dług miary. KreszCz. 52 ra. 17.

Na w illnie, w <-Cb wielLich to 
ach ezdobnie Sp.awi*ayth, nagro­

dzona przez Kasę Mianowskiego, e- 
beinująra kilka tysięcy artykułów a 
Eusuracyanai i nutax«i, w zakzcaic 
polskich i litewskich dziejów kultu 
y, praw , *bycz>ju narodowego, Sztuk 

1 nauk, uzhrojcA i ubis-rów, zabaw 
I gier, muzyki 1 pieśtd, numir«iatyki 
I etnografii życia pabnci Siego, rycer­
skiego, rolniczego, kościelnej-i i ło­
wieckiego z ę-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu b<miecz 
ty hczrrsrunkwwo.

Największy znawtia p rzeszłość 
pwllklęj, pztfeaos A ic k i ic d c r  Br7Ck 
ner, tak pisze (w „Biblioiec ■ W ar­
szawskiej*) tu F.neykiopcdyi l la g c is -  
yKówuic pożytecznego, Ciekawego 
i pouczającego wydamuictwk nie 
sposób pi»»*yśleć! ź n a jd iie  w nie® 
czytelnik skarbiec rzeczy w lsaaydh, 
o których Się częsta słyszy, * mały
wie. 1 nabiera ja te azesegóły aaw s- 
j;tł barw nego życia 1 w sk-zesza Si- 
zamierzrchja pr; eszłośd, i biją do 
alej blaski i słychać je) glosy*...

2 b * i a ł  d r  a r l j  m j g i r j l l

śCapaluszy Damskich

M
P p o rezn a  Nr 9 .

M ag ł?y n  s a o p a tr ż ia y  v y lą c z n ie  
w  uajłw dniejsre 88 ’4

P a r y s k i e  M o d e l e .
jjpraszaia S zan . Klientelą o zapo­
znanie s;ę z ostatniomi ccw ościac-t. 
C e n y  b e z  o i g i ł z a w a r i n l c t n a .

D n ^ y n i i i i i a  kaw alera m le 
I " S 2 U R P J K 3  czarza hodow cy do 
obory zarodowej z 40 krów, który­
by był ze razem  klucznikiem  w  fol­
w arku Zarządu Dóbr kijowskiej g. 
Oferly, odpisy św iadectw  i rckomeu- 
dacyc p ro s tą  adresować. Kj ów,  Gł 
pofitta, oitaztc. trzyrublów zi 459CtX).

8801

Mly ny 8716

od 15 m aja 1913 roku odaa;ą się w 
dzierżawę m łyny wodne. Bliższy 5* 
informacyi udzieli Zarząd Dóor N 
wo Milin, poczta Ostróg, gub. w o1.

er: ełi- t6. t3S1

Ols g i w i s i S i ł i i ó i  (jD ziO islla
zamawiających tizlałc w Aśmiitlstracy! cuaą ztiitcsa ón .-Ł (2

Na przesyłką ^aczicw^ <o!ącsyi aaiał} fb I

Dzierżaw a
cd m arca 1914 ro i u w ydzierżiw ia 
s ę folw ark Ruasywel, w powiecie
O strogsk m gub w ołyńsidfj, ziemi 
6' 0 tii.es. Bbż inf .r ud tic it Zarząd 
Dóbr. 1 W. Anny Dowgiatłowej w 
Nowo M<tl;n'e, p ; 2eż G suóg  g. woł.

8715

Jampel - Wołyński
I!:e*MUfc£Satą

„ D m i a R n i a i a  S C ija k u a t t .* 1

piz/jaan je

k KiecziMlaw Świącki

Wjkcfowa Siałoserłleiskle

Wortbjowa.
^ d C s z c z a t y k  lO j u l 17 ort

Przyjmują się obsta- 
lunki na zapukanie.
l)Wi6La S t r u s i e  p ió r a
sp rzedrje  się po ce rach  fabrycznych. 
Kzeszczatyk 52 m. 38. 8t’44

p n l b n  z gim azyalnem  u ^k sz ts ł-  
l U ii l i  U  cen em, prakt. f-anc., po- 
szuk. pos. w ycaow. ni ro».-ki łub  in. 
P irogaw ska 4 m. 7. 8845

D/H. E . S rM (E L « 9 W  i S - k a
S :nny T arg  i Filia F M a d u k łe jo w -  
• k »  2 0  Otrzymauo w  wie,* i ł  
w ybór .e WINA krajowe i zagranicz­
ne. Rabat 1CU. MĄKA lep.«z. ga<un. 
SZY N K I białocerk. i naj. ryby 1 spoż. 
towarv, sery, na bar. wyg. warutt*-. 
Pude.ko śledzi (50 b 8838

Jampol - Podolski
I reuum era tę  

„ S z f e n s i k a  K i jo w a k ie g o "

przyjm uje 8116

W Ł  B i e s i e k i e r s k i

S-3
pzeowMiciatę „ O a lM B lk t ,  K i- 

l e s i s k i a g a "  pi zyjneje
Księgar­

nia i  Pofsslawskisgo


